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Telefon 13-80

Pierwszy w Kijowie _
Teatr Kinematograf 9 #

N o w y w s p a n ia ły  p r o g r a m  d . I, 2 i 8 -go  s ie r p n ia  r .  h .

W  o b ł ę d z i e  n a m i ę t n o ś c i
wspanjąły dramat w 3 ch częściach z Cykln „Głębina". Niezrównane wy 
konauic. Llou | | f  . e | , n  n k n . n h o  sceny Komiczne Miksa Lindera 
sezonu m U rSK d LIIUr lJtld NIEZNANA CIOTKA wspaniS
ła komedya. KRONIKA 6 AUM0ND — ostatnie nowiny. Początek 
o godzinie 5 po południu. W ielka orkiestra konceptowa pod batutą E. 
Swierdłowa. Następny program w sobotę dn. 4 sierpnia. 51
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Otwarty w Krakowie
nowo wybudowany

Hotel Francuski
(HOTEL DE FRANCE) 

N a r o ś n ik  u l. ś w .  Jarca i 
P ija r a k ie j .

W  najlepszera położeniu plant, 
w pobliżu głównej stacyi ko
lejowej, Rynku gł., c. k. Sta
rostwa i głównych arteryi 

miasta.
Położenie bardzo spokojne.
W  każdym pokoju telefon, au 
tom :*yczny przyrząd do bu 
dzenia, Ciepła i zimna woda, 
pokoje z w nnam i, apartamenty 
familijne, 3 windy elektryczne, 
restauracya, kawiarnia, czyte' 
ma, fryzyer męski i damski, 
autogaraż, automobil przy kai 
dym pociągu. O s ta tn i w y 
r a *  koni o rtu  i h y q ia n v . 
Ceny bardzo przystępną. Te 
lefon 1045. 2535

pod kie
runkiem Jana Miłkcwskicgn w Warszawie 

Widok 16, teł. 193-94.
Zapisy n a r. 1912/13 o r a z  informacye C o d zie n n ie  od  dn ia 15 g o  
C z e rw c a  " o d z . 10—2, o p r ó c z  n ie d z ie l i św ią t . 3014
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Otrzymany tranaport

wydawnictwo „T-w a Kpojoatoowca«i j|o  a,

Cena dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego*: 

oez oprawy rb. 5.35
’ w ozdobnej oprawie „ 6.75

Ną przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. 1. 4910 i ś
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w  ŻYTO M IER ZU  w ccntr. miasta 
Mołczanowska t otwarty od dn 7 
sierpnia dla przejezdnych i stałych 
gości. Całodzienne utrzymanie 12  > 
kop., pokoje od 75 kop. 35°n

Pragnę nahyć
na Wołyniu, Ukrainie lub półn >Cy 
Podola majątek obszaru 300 —  .joo 
dzles. O ferty Taraszcza gub. ki
jowska. Skrzynka Nr 9. Z. W . 3365

9 r  Cs »rn iak7's  i;'” .;6' V?
Syf., wen., Ksexepłe.(speC. kur. Itrlu 
mcm. płć.). W*z-St. *pcC. łpot. 
kur. Hydr. elek. zak. lecz. 582

U

. .S a p i e o l
daje prawdziwie wzmacniające Sos 
now >-balsamiczne kąpiele. A p te k i 
B o iła k a w s k ie g o .  Krak. Przedm. 
Nś 59 w  Warszawie. Skład główny 
Tui r. JURÓTAT R iió ir . 3096

Kamieniec-Podolski.
Prenumeratę i •głoszenia de

Dziennika K ijow sk:4
orzyjwują, 351

p. Praslncffstt (Skład fctojraflmj)
i  K s i ę g a r n i a  P o l s k a

E .W ł. W inarsklegs.

Rola duchowieństwa.
(Korespondencya własna „Dzień. Kij.“ ).

Petersburg , 2 7  lipca.

Obok nacyonalizmu —  rola, którą zam ie
rza odegrać duchowieństwo w akcyi wybor- 
cz< i, jest drugą cecha, może niespodziewaną,
1 cez stokroć zato ciekawszą obecnej kampanii 
wyborczej.

O gólne test mniemanie, że klerykalizmu w 
ogólnie przjjętcm  tego słow a znaczeniu, a 
zw łaszcza na modię np. centrum w Niemczech, 
w R osyi niema. Istotnie, jeżeli chodzi o 
stwierdzenie faktu, to przyznać należy, że go 
dotąd nie Dyło. Przede wszystkiem dlatego, że 
duchowieństwo, jak zresztą i cale społeczeń
stw o rosyjskie, w życ.t' politycznem państwa 
me brało żadnego udziału. Nic dziwnego za
tem, że duchowieństwo, jako takie, nie mogłe 
w ystąpić na arenę polityczną z własnym  pro
gram em . zadawalając się skromną rolą 
kładli szeregow ców  w 'rc/m anych sti onmc-' 
lwach, —  od skrajnej praw icy do takiejże le
wicy, nic wyłączając socyalistów. Drugą przy
czyną, pozbawiającą ducLow ieństwo możności 
brania sam odzielnego udziału w życiu politycz
nem, była ciągła zależność od władzy św iec
kiej, poczynając od Piotra W ielkiego aż do 
chwili obecnej.

Klerykalizm u K osya nie zna, to faht. Z  
di ugiej jednak strony nie ulega najmniejszej 
wąipl wości, ze posiada ona wszelkie warunki 
aby go  mieć. Przedewszystkiem , znana jest 
bodaj powszechnie pobożność ludu rosyjskiego, 
nawet ni» wyższych szczeblach społecznych. 
W szelkie „bogoiskanja*, mistyczne kierunki tak 
w literaturze, jak w poglądach filozoficznych i 
etycznych, w ytw arzają grunt, nader podatny 
do powstania kle-ykalizmu. Nic to nie znaczy, 
żc ow a pobożność jest skierowana głów nie na 
stronę zewnętrzną, —  owszem, zdaniem mo- 
jem, taica bezki ytyczna religijność, objawiająca 
się u ludu przeważnie w przestrzeganiu prze- 
dewFzyatkiem formy, jest właśuie okolicznością, 
sprzyjającą tak powstaniu, jak w zrostowi kle- 
rykalnych tendencyi nie tylko w R osyi ale i 
w  tych krajach, gdzie klerykalizm  od dawna 
św ięci tryumfy.

Oto są czynniki sprzyjające ugruntowaniu 
s:ę w R osyi prądów klerykalnych. Do okoli
czności niesprzyjających zaliczyć należy ogól
nie rów nież znany stosunek ludu do ducho
wieństwa Nie m ówiąc o i - t j  i a-ej, ale na
wet w 3 ej Dumie byliśm y świadkami, że ile
kroć chodziło o sprawy, bezpośrednio dotyczą
ce duchowieństwa, posłowie-włościanie,- bez róż
nicy przynależności ich do tej lub owej grupy 
politycznej, zajm owali 2awsze stanowisko w y 
soce niedwuznaczne.

Zaznaczyć zatem należy różnice, jakie za
chodzą pomiędzy stosunkami zachodnio-euro
pejskimi a warunkami rosyjskimi. Tam  kle
rykalizm  opiera się głów nie na masach ludnoś
ci, duchowieństwo zaś jest żywiołem  kierują
cym. W  R osyi wobec antagonizmu pomiędzy 
duchowieństwem a włościaństwem, nowy 
ruch l czy praw ie wyłącznie na samo ducho
wieństwo, poczęści może na żywioł urzędniczy, 
lub uzależniony od duchowieństwa, ja z  np 
nauczyciele szkół cerkiewno-parafialnych. W  
Niemczech centrom składa się bynajmniej m c z 
sam ych tylko księży uatolick cb, a w Austryi 
stronnictwu chrześcijańsko-społecznemu przy
wodzą książęta i hrabiowie. W  R osyi całe 
stronnictwo składać się ma wyłącznie z ducho
wieństwa, chodzi jedynie o to, czy w Dumie 
ma zasiadać 100 czy też -100 duchownych. R o 
lę kierowniczą n.a objąć paru biskupów, uza
leżnionych jedynie od synodu a więc od orga 
nizacyi wyłącznie kościelnej, która zamierza nie 
ty it przyciągnąć na sw oją stronę grupy św iec
kie, ile, właśnie uzależniwszy się od nieb, 
w pływ ać na działalność parlamentarną Dumy 
zupełnie samodzielnie. W obec zaś liczebności 
przy&zięgo stronnictwa i nadzw yczajnej dyscy
pliny w pływ  ten może okazać się decydującym.

W  zależności od pow yższych warunków 
i celów  ułożono słynny komunikat synodu do 
duchowieństwa. Z w raca się on nie tyle do lud
ności, ile wprost do duchowieństwa. Zaleca za
chęcać do wzięcia udziału w wyborach nie 0- 
soby św ieckie w ogóle, lecz w łaśaie duchowień
stw o  odeń uzależnione i nauczycieli szkół para 
fialnycb. K andydatów  mają w yznaczać biskupi, 
a wszystkie nici tak wyborcze, jak działalności

parlamentarnej mają b jć  zogniskowane w s y 
nodzie. G dyby w Dun ie pewien poseł— ducho
w ny nie odpowiadał pokładanym w nim nadzie
jom, to może hyć usunięty, a na jego miejsce 
będzie „w ybrany* inny „przedstawiciel*. Naj- 
pierwszym obowiązkiem i najw yższą cnotą po
sła-duchownego ma być posłurh i poddanie się 
dyscyplinie partyjoej. właściwie hierarrhmznej...

Oto jest mniej więcej obraz tego, do- cze
go dążą ideologowie nowego ruchu, który w ła
ściwie w chwili obecnej trudno nawet nazw ać 
jeszcze klerykalnym. Nie uzyskał wprawdzie 
ten komunikat aprobety rady ministrów, lecz 
czyż sprawa dlatego straciła cokolwiek na 
sw ej aktualności? Bynajmniej. D cklaracyę prze
słano do wszystkich dyecezvi, polecając podo
bno zakomunikować ją  „poufałe* całemu du
chowieństwu do wiadomości.

Jesteśmy więc świadkami powstania prą
du klerykalnego w R osyi, który obok nacyona- 
lizmu może w yw rzeć w pływ ' nuder potężny na 
tycie parlamentarne, a więc i na bieg spraw 
całego państwa. Przedstawicielstwu narodowemu, 
jego istnieniu obecnie nic nie zagraża, ale pod 
kptyw em  specyl»c?.nych cecu życia ro s y p  
sl iego przedstawicielstwo to nabierze w łaści
wości wielce różniących je od parlamentów za
chodnio-europejskich.

Daja się jeszcze czaeaml słyszeć głosy, że 
trudno jest cośkolwiek wnioskować w chwili 
obecnej o tem, jakie to będzie o wo duchowień
stwo w 4 ej Dumie, albowiem może zajść coś 
zgoła nieoczek; wanego. Na dowód wskazują 
ns opinię br, W itte, który sądził, że w i-ej 
Dumie włościanie będą powolnem w jego  ręku 
narzędziem —  i srodze zawiódł się. W łościań- 
stwo i-e j Dumy nie bardzo się nawet z pro
gramem trudow 'ków  godziło, a wywłaszczenie 
ziemi uważało za „pierw szy krok* tylko. W y 
tknął ten „błąd* hr. W ittem u P, A . Stolypin 
w jednej ze swych mów w Radzie Państwa, chara
kteryzując politykę hrabiego, jako „pobitą kartę 
A le  nie trzeba zapominać, że 4-ta Duma będzie 
wybrana na podstawie ordynacy1 3 czerwca, 
gdzie takie niespodzianki są wyaluczone, bo 
zm arły premier jak wiadomo postarał się, aby 
żadna jego karta pobita nie została. T o  też 
3 ia  Duma go  me zawiodła. Sądzę również, że 
zatwierdzanie Landydatów przez biskupów mo
że być dostateczną rękojmią, że nikt „nieodpo
wiedni* do Dumy me wejdzie.

Zresztą przedstawiciele duchowieństwa w 
3-ej Dumie mogą posłużyć za dowód, że wszel
kie 1 achuby na to, aby przyszli posłowie z ło
nu ducnowieństwa, w ini^rę posuwania się w y 
borów od lednego stadyuro do następnego, 
mieli zmienić zabarwienie na coraz czerwieńsze, 
zawieść musi.

T ak  się przedstawiają obecne widoki kle
rykalizmu w Rosyi. Z  czasem jednak może się 
on przeistoczyć w ruch, który niezawodnie 
dążyć będzie do zyskania adherentów nie tylko 
w łonie sam rgo duchowieństwa, ale w szer
szych warstwach ludności. Ż e nie szuka ich 
obecnie, wytłóm aczyć można obawą, aby now y 
rućb me uległ na samym początku w pływ ow i 
destrukcyjnego pierwiastku obcego, z trudem 
poddaiącego się dyscyplinie. Ekspansya tego 
rodzaju, zbliżająca ruch nowy do kleryka'izmu 
zachodniego, jest zdaniem mujem tylko kwe- 
styą czasu.

Z. K.

lenderska, acz zamożna, niechętdŁp rządowi przez 
swych posłów udziela aredytów na cele zbr\jeó. 
Nie tylko też opozycya, lecz nawet stronnictwo rzą
dowe wszczęło agitacy^ przeciwko projektowi. W 
kraju potworzyły się osobne dla tej agitacyi komi 
tety i rząd — rad nie rad musiał kapitulować.

Zdaje się jednak, te nacisk Berlina był zbyt 
simy. Podobno rząd niemiecki nie taił wcale za
miaru obsadzenia Hola.idyi wojskiem niemieckiem 
na wypadek wojny, gdyby wybrzeża holenderskie 
pozostały i nadal odtłonięte.

W obec tej postawy rządu niemieckiego rząd 
holenderski zdecydował się, mimo wzburzenia opi
nii publicznej ra  stopniowe ufortyfikowanie w y
brzeży kosztem 20 000,oro guldenów holenderskich. 
Obwarowrny zaś być n.a nie tylko sam port Vlie- 
ssingen, leCz także innt porty maja również otrzy
mać lortyfiKaCye; obwarowania już istniejące będą 
wzmocnione i ulepszone. Całe to dzieło ma się 
wykonać według najlepszych i najnowszych wzo
rów tortecznyeh. Rząd zaopatrzy warownie w ru
chome dziaJa, reflektory, oraz w lane narządy po
mocnicze, służące do obrony brzegów, Forty nad
brzeżne otrzymają tak.it dzia'a okrętowe nowego 
Kaiłort/Tiy megiy podĄc skuteczną'^walkę z flotą 
niemiecką, rozporządzającą wielkiem* i ciężkiemi 
armatami.

Równocześnie powziął rząd zamiar przepro
wadzenia reformy i.rmii lądowej, acz dopiero wte
dy ma Się nią zająć, gdy wybuduje forty nadbrze
żne. Prędzej niepodobna, gdyż w chwili obecnej, 
gdy skarbiec ma się tak znacznie uszczuolić na ce-

W szystkie rozw ijają się poiryślire , obra
cają wielkimi kapitałami i okazały s*ę w cik iem  
4obroćziejstwem  dla ludu. Dzięid akcyjnej spół
ce kolejowej ma Z tk o p aae  kolej do Chabówki, 
której, gdyby się było zdało na pomoc rządo
wą i czekało zanim K oło Polskie i w zględy stra 
tegiczne zniewolą rząd do budow y jeszcze jed 
nej kolei karpackiej między G alicyą a W ęg ra
mi, możeby się było do tej cnwill ni*- do
czekało.

M a wielki w spaniały zakład leczirczy dr. 
Chramca T ow . akcyjne, urządzony na skalę 
w'elkich zagrantcznycn hoteli 2 nadzwyczajnym  
komfortem i na największą liczbę gości obli
czony, ma aanatoryum dla cbo-ych piersiowych 
dr. Dłuskiego, założone jako stowarzyszenie za 
robkowe z ograniczoną poręką, wykazujące we 
dle ostatniego ogłoszonego Zw iązku stow. zar. 
i gosp. bilansu za rok 1910: członków 1066,
z udziałami 566 490, stan czynny 1,035,274 ko
ron i zysk za rok 1910 25,794 k.

„Spółka H andlów ?*, siow. zar. z ogr. 
por. zatożona w roku 1891 przez hr. Zam oy
skiego, wykazuje dziś obrotu tow arów  za
341.755^*; » 4 .9tf>'*•

„K il’mr , stow w ytw órcze zar. z ogr. p 
założone oopiero w roku 19:0  przez dr Zdzi 
sława Czaplickiego, Stanisława Ciszewskiego, 
inż Tenklera, rozw ija się już dziś bardzo po
myślnie. Tow arzystw o zaliczkowe zaiozore w 
roku 18&2 przez górali Gąsienicę Macieja, W a l
czaka R oja i R egieca, liczy dziś 1,478 członków,

jtiiędzy m b ie m  a kowadłem .

lamentu takie! rumy, jakiej reforma armii wymaga.
W  każdym razie ta reforma lądowa wejdzie 

w niedalekiej przyszłości w życie. Forty nadbizet- 
ne mają strzedz Holandyę przed atakiem i wylądo
waniem anglików. Zreformowana zaś armia lądc 
wa, która znajdzie oparcie na lądzie, dzięki proje
ktowanemu szeregowi fortec lądowych, będzie 
strzegła Holandyę od strony Niemiec i będzie miała 
za zadanie stavńanie oporu armii niemieckiej na 
wypadez, gdyby ta ostatnia chciała wkroczyć do 
Holandyi.

Tak więc niemcy naleganiami swemi w spra
wie portu Vliessingen osiągnęli elekt, zgoła obcy 
ich zamiarem, wzbudzili bowiem w Holandyi nie
ufność do siebie i stali się moralnymi niejako 
sprawcami planu, który także przeciwko nim zwra
ca swe ostrze,

W  Holandyi zaś liczą się dziś powszechnie 
tem, że zarówno ona, jak jej sąsiadka, Belgia, będą 
w razie wojny naiażone ni poważne niebezpie
czeństwo W ydaje się bowiem rzeczą nieprawdo
podobna, by tak samo Niemcy, jak Francy* ze
chciały uszanować neutralność owych dwu kró
lestw. Przypuszczają raczej, że częśc ewentualnej 
kampanii francusko-niemieckiej byłaby stoczona na 
terytoryach Holandyi i Belgii. Daleko sięgające 
kombinacye dotyczą także, jaka właściwie rola 
przypadnie wówczas armii noienderstne' 1 belgij
skiej W obec przeważnej siły zewnętrznej nie b ę
dzie mogło być mowy o tem, by one spełniły wla 
ściws swą misyę, t. j. stanęły skutecznie w obronie 
neutralności. Być więc może, iż przyłączą się do 
tych partyi wojujących, ku którym pociągnie ich 
sympatys, żi zatem armia belgijska połączy się z 
francuską, a nolenderskL z angielską. Zarówno 
więc Holandya, jak Belgia znalazłyby się w obozie 
wroga Niemiec, narażając się przez to w razie w y
granej tych ostatnich na zagarmęcie przez zw y
cięzcę, który oczywiście nie bawiłby się we wspa
niałomyślność, nie przywracał im niepodległości, 
jeno anektowałby oba kraje zyskując tym sposo
bem łatwy dostęp do Oc< mu.

le obwarowanit fortów, rząd nie dostałby od par- posiada 64,739 K. ud tialów, ma kapitału obro
tow ego 476,975 k. i obrotu roccaego 3 418 432 
k. Spółka oszczędności i pożyczek systemu 
Reiffeisena założona przez patronat wydziału 
krajowego w ostatnim roku rozw ija się po
myślnie. W kroczyła przeto ludność góralska w 
okres org«tiizacyi spólkowej i już nie będzie 
się mogła zatrzymać, aż wszystK.e sw e potrze
by gospodarcze będzie miała należycie zaspo
kojone.

W zięto górala w kluby organizacyi no
woczesnej i nieźle na tem wychodzi. Jeszcze 
czeka go cały szereg niezbędnych spółek w y
twórczych, które w najbliższych latacn muszą 
być zaiożone. I tak Konieczną jest spóhca dla 
wyrobu s e r ó w ,  celem ujednostajnienia tow a
ru i zabezpieczenia stałego zbytu, potrzebną 
koniecznie jest s p o ł l r a  m e l i o r a c y j n a  ce
lem melioracyi łąk i hal, urządzenie nowoczes 
nego gospodarstwa pastwiskow ego alpejskiego 
na balacti i zabezpieczenia paszy, gdyż mimo 
wszystkie piękne kwiatki, jakie na halach rosną 
ku nodziwirniu noetów, niema należytej paszy 
dla bydła i dlatego daje się odczuwać drak 
mleka. Pójdzie za tom spółka m l e c z a r s k a  

zw iązek hodowlany bydła Pndhalskiego jcho 
podstawy gospodarczej życia górala. Zm ienią 
się zapewne starodawne formy gospodarcze, 
zmieni się obyczaj pasterski i przyjdą nowe 
sposoby. G óral na tem nie straci, owszem mo
że tylko zyskać, a gospodarstwo społeczne ca
łego kraju odniesie stąd pożytek. T ak  w ięc i

Sprawa uzbrojenia portu flesyngskiego (Vlie 
ssingen) Ciągnie Się już lat kilka. Gdy Holrr.dya 
posiauowiła port ten obwarować, wszczęła się w 
prasie zagranicznej wielka wrzawa. Holandya mo
tywowała swe postanowienie chęcią ubezpieczenia 
neutralności, Co jednakże nie wszystkim sąsiaaom 
trafiło do przekonia i z powodu ostatniej wizyty 
królowej Wilhelminy w Paryżu głośno twierdzono, 
że Holandya ulegając namowom Franeyi, zdecydo 
wała się zaniechać obwarowania portu Viiessingen. 
Niestety jednak, stosunki są tego rodzaju, że jeśli 
Francya Czego pragnie, to zaraz z żądaniem wręcz 
przeciwnem występują Niemcy. Tak też stało się 
i w tym wypadku. Pragnąc zachować neutralność, 
a zr.r-izem zjednać sobie Niemcy, rząd holenderski, 
wbrew przedstawieniom Franeyi, rozpoczął budo
wę wspomnianych fortyfikacyi.

Nie dane mu jednakże było tak łatwo dopro 
wadzić zamiarów do Skutku. Przeciw obwarowa
niu portu Vlicssmgen wystąpił teraz Czynnik nowy: 
opinia publiczna w Holandyi samej. Ludność ho
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Zorganizow ane życie wzięło górala w swe 
kluby. Pow stają stowarzyszenia 1 spółki, na 
przód stowarzyszenia kredytowe oparte na za
sadzie współdzielczości, potem spółki w ytw ór
cze na tejże samej zasadzie oparte, wreszcie 
smółki akcyjne czysto kapitalistyczne dla osią
gania celów  zamierzonych znacznie większych, 
aniżeli środkami osobistymi można by D yło  o 
siągnąć.

Dzisiaj Zakopane liczy dwa tow arzystw a 
akcyjne, dw a stowarzyszenia kredytowe i czte 
ry  stowarzyszenia wytw órcze oraz jedną spół
kę oszczędności i pożyczek,

nikami ściągające do gór. K r a k ó w  coraz 
liczniej zwiedza T atry  i n :emc już chyba n i
kogo z pomiędzy inteligeneyi polskiej, ktoby 
choć raz nie był w Tatrach.

Jeszcze dla L w ow a za daleko i za drogo 
widzi się jechać w Tatry, to też znacznie tu 
mniejszy procent inteagencyi zna nasze wspa
niale góry zachodnie. Otwarcie kolei S u n is ia- 
wów — • W oronienka wprowadziło mnóstwo 
lwowskich w ycieczkow ców  w dolinę Prutu: do 
Mikuliczyna, Jaremcza, Dory, Tartarow a, W o- 
rochty, wielu wyjeżdża tez ao K ósow a, Z ako
pane jeszcze ściąga więcej osób z małych miast 
i miasteczek galicyjskich na zachodzie aniżeli 
ze Lw ow a.

W ina w tem kolei państwowe.,, która nic 
nie zrobiła ze swej strony. aby udostęp
nić szerokim masoni luunośc. przystęp do na
szych gór zachodnich. Podczas kiedy do gór 
wschodnich do Skclego  i Beskidu dyrekeya k o 
lei państwowej w ydaje z e L w c w a  karty powro
tne o zriżonej cenie, nie czyni tego  dla wy- 
■azdu ze L w ow a do Zakopanego. A kto w tym 
roku mial przykrość spędzenia ć iłe j nocy sto- 
ią\jo -w ktn^rtarzu c lo n e g o  wagonie ns. rucie 
Kraków  —Zakopane, len musiał pomyśleć, żc 
chyba z umysłu kolej państwowa chce- odw ró
cić falę naszych letników od Zakopanego i 
zwrócić ją  w inne „alpejskie" oKohce, gdyż 
brak wagonów , na jaki skarżą się panowie 
urzędnicy kolejowi, nie jest chyba w ystarczają
cym powodem tego skandalicznego stanu rze
czy. Jeżeli tam niemr złej wo!i, to z pew no
ścią iest ogromne nasze własne niedołęstwo. 
Posłowie nasi jeżdżą do wód czeskich i nie- 
mLckich, więc icb oczywisc.e mc nie obchodzi, 
co się dzieje z obywatelami płacącymi drogie 
pieniądze za bilety do naszych miejsc kąpielo
wych i do naszych letnisk. M ożeby raczyli s!ę 
przypatrzyć, jak się odbywa ruch na szlaku 
Kraków — Zakopane i możeby spożytkowali do
świadczenie nabyte w rozprawie budżetowej w 
Kole Poiskicm. Jest to wprost oburzające, co 
dyrekeya kolei państwowych w Krakow ie po- 
czj na. N.’e potrzeba Drzecie zbytniej przeaikii- 
wości, aby przewidzieć, ze w czasie wakacyi, 
kiedy głów na fala podróżujących do Zakopane
go przelewa się, należy dodać kilka w agonów  
więcej na rucie dc Zakopanego. T o, co się 
na sta iy i krakowskiej o godzinie 12 w nocy 
codziennie rozgryw a, aby potem o 10-tej rano 
przy pospiesznym pociągu miało się znów p o 
wtórzyć, nie św iadczy a o Drze o sprawności 
krakowskiej dyrekcyi kolejowej. W arszaw a, 
której zabierają w łasny w agon Dulmanowski i 
obsadzają kury ta m , ma 'imutne wrażenie jaso- 
hy w G alicyi rodacy postępowali po barba
rzyńsku. W ym ów ka, że niema w agonów , jest 
śmieszną w kraj u, którego dele&acya z radością 
uchwala sitk i m ilionów na nowe armaty.

Pierwszą czynnością pasażera-męczcnnik a 
kolei państwowej w hurytarzu wagonowym  
jest p ijanie telegramu do ministra aolei pań
stwowych, aby jak najrychlej do G alicyi przy
słał jeszcze parę w ozów , gdyż grozi niebezpie
czeństwo życia przez uduszenie. Nu. jest z a 
szczytnym to dla naszej autonomii, a jeszcze 
mniej dla naszego tow arzystw a turystycznego, 
które pono wedle legendy krakowskiej ma 
ułatwiać ODcym zwiedzanie piękności naszego 
kraju.

A le  ostatecznie po wielu cierpieniach je
steśmy w Z ikopanem .

Całe nasze Podgórze jest prześliczne, cu
downe są K arpaty i lesisty Beskid, ale nie
wątpliwie perłą gór naszych jest i pozostanie 
ten świat szczerbaty, ten trzon grunitow y ta
trzańskich iglic, otoczony z czterech stron 
wspanialemi dolinami Popradu, D unajca, W agi 
i O raw y z piętrzącymi się po bokach turniami 
wapiennemi T atry, wsparty na skarpach ciem 
nych regli Podhale i Spiż zdawna ściągały 
liczną rzeszę turystów  z tej i z tąmtej strony 
Mięguszowi' :ćkicj przełęczy, z Polski i z W ę g ie i. 
My w ZskoDanem, oni w ^wyeh trzezh Szmek- 
sarh, w Łom nicy Tatrzańskiej, założonej z 
wielkim komfortem przez ministra rolnictw a 
Andrzeja hr. Bethiena z funduszu państw ow ego, 
przy jeziorze Szczerbskim, w uzdrowisku przy 
Jaskiniach Bialskich, w  Maflarach i w  H agi

na tem polu jakież się zmiany już dokonały a 
jakie jeszcze czekają!

Przybyła w i e s z c i e  d r o g a  d o  M o r 
s k i e g o  O k a ,  szosu którą kraj wielkim kosz
tem poprowadzi! przez dolinę Bialki. Przybę
dzie niebawem dalsza droga krajowa z Zako
panego do Chochołow a i do granicy w ęgier
skiej. Będzie można T atry  dookoła objechać 
szosą. O czyw iście woły. ńe to na tok życia do
tychczasow ego.

W kroczy automobil do Zakopanego. W ła
ściwie już się to stało. A le są to dopiero po
czątki. Dziś już przy Morskiem O k u  można co
dziennie widzieć dziesięć automobilów. Nowa 
arystokracyj automobilowa przyjeżdża, z po
gardą obrzucając spojrzeniem biednych pasaże
rów na furkach, zatrzymuje się na podwieczo
rek w schronisku i w .aea aby c a  „rekordowa* 
godzinę być w Zakopanem  1. P łorki na drugin 
podwieczorku. Niewidziane to były dawnie, 
sposoby lokom ocyl i one także w yw rą wpływ 
na Zakopane i na życie ludność* Niedriknioną 
zdaje się jest potrzeba zaprowadzem a w Z a k o 
panem t r a m w a j u  e l e k t r y c z n e g o ,  a 
mała przestrzeń czasu oddziela nas od chwili, 
kiedy olbrzymie utajone siły wodne w Zako
panem i w Tatrach przemienione zostaną nul spędzają w akacye let: ie w Tat~ach. Stam tąd
siły m otorowe i na ruch tram wajowy.

Zalropane się zmieniło, zmienia i dalej 
zmieniać będzie.

Tłumy ciągną cc roku w góry. W ycieczka 
do Zakopanego stała się dziś nujulubieószym 
celem podróży dla naszej młodzieży szkolnej. 
Odkąd S 'ę  rozwinął szlachetny sport harcowni-

podejmują w ycieczki w góry, zw iedzają polshie 
szczyty, jak my ich szczyty zwiedzamy. A le  
kiedy Zaitopane stało się staeyą klimatyczną, 
przez cały rek otwartą, owszem raczej zimo- 
wem siedliskiem i z każdym rokiem coraz więk* 
szą liczuę gosc: z caiej Polski sciągaiacem  na 
zimę— to węgierskie klimatyczne miejsca w T a -

ków widać cHe drużyny studznekie z przewód- J trach urządzone są przeważnie tylko aa  krótkie



2

lato i już wczesną jesienią byw ają zam ykane. 
Jedynie tylko Łom nica Tatrzańska w ydzierża
wiona obecnie Tow arzystw u w agonów  sypial
nych L połączono z koleją K oszycką w P op ra
dzie ściąga na zimę n a g ra te ry ę  węgierską na 
czas sportów zim owych. W szakże niema pięk
niejszej zimowej stacyi klimatycznej nad Z ako
pane K to je  w lecie zna, nie przypuszcza, 
jaiue uroki rzuca ono w zimie. Z  każdym  r o 
kiem rośaie też zim owy sezon Sport sanecz
kow y, Bobsleagb, narty ściągają tłumy sportow
ców  do Zakopanego. Setki hoteli, pensyi coraz 
lepiej urządzonych, a obok nich wspaniale za
kłady dr. Piaseckiego, dr. H awronkr, dr. Dłuskiego 
sanatoryum  i akcyjne Tow arzystw o, zakład dr. 
Chra nca dają możność przeDycia nie tylko lata 
aie i zimy w cudownym  bajecznym  kraju, w ś ró j 
w ygó d  najw yższych i za cenę tak umiarkowaną, 
jak  nigdzie w Europie nie znajdzie. A  chociaż 
nie widzę powodu, dlaczego właśnie nasze za
kłady w Zakopanem  mają być o w iele tańsze 
od innych zakładów zagranicznych, do których 
i podroż d ro ższ ., i utrzymanie dw a razy d roż
sze, i tow arzystw o cudzoziemskie, to iedna1 na 
chw ałę naszych zakładów zakopiańskich powie
dz! ;ć m ożna, że dziś już niczem nie ustępują 
najw ytw orniejszym  zakładom zagranicznym , 
chyba tylko znacznie umiarkowańszą ceną utrzy
mania i mieszkania.

K to zna Szw ajcaryę i A lp y  T y ro ’skie, a 
pam ięta daw ne Zakopane, ten potra i ocenić, 
co  w Zakopanem  w ciągu ostatnich lat kilku
nastu zrobiono, ten uzna, co już jest i cieszyć 
się będzie w prowadzeniem Zakopanego na dro
gę kulturalnego postępu. Pam iętać należy, że 
stało się to ntc bez największej opozycyi z 
dwu• stron. Z  jednej strony ciemna masa nie 
dopuszczała żadnych zmian nr. lepsze, gdyz n<e 
rozumiaP. ani potrzeby zmian, ani mogła 
pogodzić się ze zmianami, które w pływ ały  na 
stosunki dotychczasow ej zarobkow ości,—  z dru
giej strony potężny w pływ  jednostek wybitnych, 
które dla kuracyi, dla sportu, czy z innych po
w odów  zam ieszkały w Zakopanem , bronił się 
nzed reformą. Stał na tern muzealnem stano
wisku, że w T a r a c h  niczego zmieniać nie w o l
no, że każda zm iana wychodzi tylko na szkodę 
T atr i Zakopanego, ż c  powinno się pozostawić 
całą przyrodę T atr nie tkniętą przez kulturę, 
jeżeli me ma się T atr pozbaw ić właśnie tego 
uroku, jaki tu ściąga te coroczne tłum y tu ry
stów.

O bydw a te stanowiska, jakkolw iek z tak 
odrębnego sposobu pacrzenir, w tern się scho
dziły, że nie należy niczego podejm ować, coby 
j ikąkolwłek zmianę przyniosło. "

Jeden z duchow yct przyw ódców  w arszaw 
skich gości tatrzańskich, także odkryw ca Tatr, 
pisai wszak, że nie należy niczego przedsiębrać, 
coby T a try  udostępniło ludziom miejskim, żad
nych kolei, żadnych dróg, a ju t broń Boże 
żadnych udogodnień życia, żadnej kultury. 
,T a tr y  są pustynią —  twierdził. —  D la T atr 
w ytw orzenie się tuż u ich podstaw miasta mo
że być poważnem niebezpieczeństwem... zalud
nienie doliny zakopiańskiej, zapchanie jej wiel- 
kiem miastem prowadzi z konieczności do za
ludnienia T atr, do zamienienia ich ze Skalnej 
Pustyni w park podmiejski, a przeobrażenie 
takie rów na się śn" -rei". ,  Inżynier, wi óg pu
styni, który się wdziera w najniedostępniejsze 
w ertepy ziemi, przecina mroczne ostępy Afryki, 
wiesza się nad warem wód N iagary, wspina 
się na zaobłoczne szczyty gór i przew ierca pod
w alin y 'ańcuchów górskich, inżynier zjaw ił się 
już w Tatrach ze swoim  projektem kolei na 
Św innicę... pisze znany lite.at. H annibal ante 
Portas! strach pom yśleć, co za niebezpieczeń
stwo grozi Tatrom  Zakopane staje się mia
steczkiem, ba, co więcej, miastem, ściąg”, coraz 
więcej ludzi, buduje okazałe gmachy, horribile  
dictu, buduje z cegły, strach pomyśleć! Dr. 
Dłuski zbudował sanatoryum  wspaniałe na sto 
osób. Dr. Coram iec, ren w róg ludu, ZDudowal 
zakład, jakiego nie mają Szm eksy ani B a r ii  i- 
g liget, z jakiem  nie może się rów nać ani Na- 
guszalloda w Starym  Szmeksie, ani Palota 
Szalloda w  Łom nicy Tatrzańskiej*.

Trzeb a dopiero pojechać do T yrclu , do 
E ngadyny, ao Szw ajcaryf, aby poznać taki En- 
g  a diner Kulm  w St. M oritz, albo Stahlbad, al
bo W aldhaus w V u 'p era, zakłady w  Sils M a
ria, w  Ponresinie, w Ila jo li, w Silvaplana

Mamy taki zakład na polskiej ziemi, m a
my go  w  pobliżu T atr i uważam y to za wielki 
pos‘ ęp ku zgorszeniu „entuzyastów * dzikość! 
w  Tatrach.

(Jważamy bowiem, że ze stanow iska g o 
spodarstw a społecznego w T atrach, jak  w szę
dzie indjpiej. na naszej ziemi musi być podjęte 
wszystko, co prow adzi do dalszego rozwoju n&-
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szych sil indywidualnych i zbiorow ych. Zda- 
wi ło nam się, że majac na przestrzeni 700 ki
lometrów kw adratow ych wspaniałe krystaliczne 
skały w raz z wapiennemi turniami, poć d od at
kiem mamy wzruszeń turystycznych i że d'a 
tych turystów  na dolinie zakopiańskiej, na 
przestrzeniJj 40 kilom etrów należy stw orzyć 
wszystko, czego dziś człowiek kultury potrzebu
je igczeg ojsię jd om aga. A  więc hotele muro
wane, zaopatrzone w wodociągi, a więc koleje 
żelazne, dojazdy do najpiękniejszych punktów, 
przerżnięcie najwspanialszych dolin szosami 
dla automobilów dostępnemi, doprowadzeńie 
na Św innicę kolejki zębatej, a nie uważalibyśm y 
za straszne przestępstwo, gdyby doLną Białki 
na w sk-oś T atr przeszła kiedyś kolej żelazna.

T o  wszystko w ydaje się drugiemu kierun
kow i strasznem bluźnierstwem. O n stoi na 
stanowisku konserwatyzm u cbłoprkiego i to 
najciem niejszego chłopskiego, i nie pozw ala ni
czego ruszyć w Tatracb. Dlaczego? C zy dla
tego, aby sam tylko mógł się rozkoszować, 
wrażeniam i tatrzańskiemi, czy aby mógł dalej 
odkrywać T atry  bez konkurencyi, rzy  in y  mógł 
odkrywać , bagna*, które kultura osusza i prze
mienia na urodzajne pola i łąti. Dość, że pe
wna część utalentowanych pisarzy zrkopiań- 
skiej szk( ły  przyjęła stanowisko nieprzejednane 
we wszystkiem, co się podejmuje w Zakopa
nem i stale śpiewa nam jedną piosnkę: W an 
dale, niszczycie Tatry!

Rozum owanie to jest bardzo logiczne. 
W ychodzi z tego stanowiska: T atry  są pusty
nią. Ź li ludzie chcą w ciągnąć ją  do inwentarza 
gospodarki ludzkiej i chcą uczynić pustynię 
pożyteczna i dostępną. „ Jeżeli jednak wartość 
pustyni w tem właśnie leży, że ona jest pusty
nią, jeżeli leży w jej niedostępności, dziczy, 
pustce, bezpłodności i w tem jej przeciw ień
stwie do przeludnionych, przesiąkłych krw ią i 
pracą ciasnych, dusznych, małostkowych, upo
rządkowanych obszarów zaludnionych— w takim 
'azie  ten, co pustynię udostępnia, co jej od' 
biera wszelkie jej cecby i w łaściw ości i zrmie- 
nia na coś innego —  ten ją  niszczy i typ? spo
sobem marnuje istotne bogactwo społeczne. 
DMszą konsekwencyą tej filisterski j polityki 
inżynierów będą altanki po turniach, szklane 
kule na patykach przed stacyjkami, żw irowane 
dróżki, zastaw ione ławkami, zupełna łatwość, 
spokój, bezpieczeństwo, słowem, zamienienie 
l i t r  na park tatrzański*.

Do takich to niespraw iedliwych konse- 
kw encyi uniósł pisarza wielkiego talentu nie
okiełznany temperament, w ieczna przesada, 
szukanie rom antyki tam. gdzie inni szukają 
kulturT, obrona legendy przed udostępnieniem., 
zdem okratyzowaniem  gór.

On chciał być sam jeden królem tatrzań
skim, chociażby tylko na jeden sezon i nie 
chce dopuścić nikogo innego do zapoznania 
3ię z Tatram i, a już największą nienawiścią 
pała do iażyniera, któ^y śmie przecinać tak 
prozaicznemi szynami co miało być na wieczne 
czasy dostępne kczom  i , spinaczom*.

Witold Lewicki.

Uzasadnione wątpliwości.
Ks. MeSzCzerskij przytacza w ostatnim „Graż- 

ćaninie* interesuiąćą rozmowę z pewnym oficerem 
rn-jynarkl na temat odbudowania floty rosyjskiej.

Gdzie budować: w R cfyi czy zagranicą? Pse- 
udopatryoći krzyczą, że w Rosyi, ale Czy w Rosyi 
potrafią zbudować, jak należy?

„Niestety —  mówi oficer —  w czasie wojny 
japońskiej przekonałem się osobiście, że pojaięd;.y 
okrętami, które znalazły się pod CuSzyiaą, były ta
kie, któte zginęłyby nietyiko od pierwszego strzału, 
ale wprost od długiej podróży —  do takiego Stop
nia budowa i uzbrojenie były marne. Potem zda
rzyło mi się poznać jednego budowniczego okrętów, 
oficera marynarki i oto co mi opowiedział. Bywa 
i tak —  mówił on — wszystkie rysunki i obliczenia 
skończone i przystęnuję do pracy; zjawia się jeden 
z admirałów, pat-zy na próbkę rancer^a i mów)' 
„Pocóź to takiej grubości?" „Tak zatwierdzono* — 
odpowiadam. „Cóż z tego, że zatwierdzono. Tego 
oto na górną Część pancerza dosyć, a na resztę 
bierz pan blaszaną masę*. „Nie mogę: pancerz nie 
wytrzyma, oszczędność doprowadii do zguby*, „ja
ka tam zguba —  odpowiada admirał —  żadnej woj
ny nie będzie, a więc i nie będzie zguby, potrzeb
na flota, ale na pokaz*, „A  jednak nie mogę nie 
zmienić z planów i obliczeń*. „Oho —  mówi admi
rał - -  pan, jak widzę, budowniczy z pod ryCerrkie- 
go znaku, czy tylko daleko pan zajdzie*. I admirał 
odchodzi uśmiechając się. A  było to właśnie jesz-

i  a  u  r  1 s  k  i  j  o  w  s

Cze przed Cuszyma! To sześciu miesiącach dowia
duję s'ę od budowniczego, że zmuszony byl ustą
pić, ponieważ zaczęto mu stawiać wymagania wła 
śnie takie, jakie stawiał admirał.

„Kiedy dowiedziałem się o tem wszystkiem, 
przekonałem się, że sedno sprawy tkwi nie w tem, 
gdzie budować, w  domu czy za granicą, a patryo- 
tyzm polega nie na tem, ażeby krzyczeć: „zamawitć 
tylko w  Rosyi", ale patryotyzm i troska o flotę w y
maga postawienia innego zapytania: .czy my może
my uczciwie i trwale budować?"

Zdaniem oficera, minister marynarki to zaga
dnienie powinien przedewszystkiem rozwiązać i nie 
powinien rozpoczynać budowy, nie zorganizowaw
szy jak należy kontroli, ażeby wszystko było uczci
wie zrobione. Jeżeli potrafi, to może budować i w 
Rosyi.

A  na to ks. MeSzCzerikij opowiedział ofice 
rowi, jak lokaj jego rozmawiał kiedyś z robotni
kiem z warsztatów okrętowych i zapytał go o za
robek. „Wymienił mi Cyfrę zarobku, ale dodał: 
rZ  tej Cyiry kwituję przy odbiorze, ale część jej 
zabiera sobie kasyer czy bucnalter*. „Dlaczegóż 
Się nie poskarżysz?* —  zapytał lokaj. —  „Czegóż 
mam się skarżyć, my także nie jesteśmy stratni: 
gdzie potrzebny gwicht miedziany, tam dajemy oło
wiany*.

W ięć od admiiała do robotnika — jeden sy 
stem. I jzkże tu nie wątpić?

Z iityńskiegoziemstwa.
(KoreSp. włas. „Dzień. Kij ).

L ity n , 25 lipca.
W czoraj, dnia 24 lipca, odbyło się w na- 

szem miasteczku nadzw yczajne zgromadzenie 
ziemstwa pow iatow ego, na którem było obe
cnych 22 radnych (z ogólnej liczby 31) pod 
przewodnictwem u o r a  owi go  marszałka szlach
ty  powiatu lityńskiego Jeleniewa.

PorządeL dzienny zgrom adzenia obejmo
wał: spraw ę budowy sieci telefonicznej w po
wiecie, kw estyę organ iza:yi uroczystości w L i- 
tynie w d n u  rocznicy bitw y pod Borodinem, 
spraw ę nabycia kawałka ziemi pod budowę 
siedziby dla zien stw a, spraw ę now ych kon
traktów z dzierżawcam i poczt ziemskich i kwe 
styę budowy lecznicy ziemskiej około O w sia
nek.

Przew odniczący p. Jeleniew staw ia na 
wstępie wniosek, aby spraw y stojące na po 
rządku dziennym zgromadzenia, wobec tego, 
iż są nieskomplikowane, rozw ażać od razu, nie 
odsyłając ich do komisyi. W niosek ten przyję
to większością wszystkich przeciwko czterem, 
poczem przystąpiono do sp raw y zam ierzonej 
budowy sieci telefonicznej w Dowiecie.

Przy rozpraw ach nad tą spraw ą dały się 
zauw ażyć dw a kierunki; jedni byli za natych
miastowe® rozpoczęciem budowy telefonów, 
drudzy radzili odłożyć tę kw estyę do najbliższe
go zgrom adzenia zw yczajnego. W liczbie tych 
ostatnich LyL radni ks. MeszczersK?j, p. S:em  
powsM, Miszczenko, Eorisow  i Korowieckij, 
Z a  nutychmiastowem zaś przystąp.cnicm  do 
robćt w etow ali p. Jeleniew, Polakow , Bulu 
basz i Świstu n. powołując się między innemi i 
na to, że firma , Siem ens i Iialske*, z którą 
zaw arto umowQ przedwstępną na mocy uchw a
ły  poprzedniego nadzw yczajnego zgrom adzenia 
■lemskiegO) już przygotow ała znaczną część 
matęryalu do budowy i ma^eryał ten już się 
znajduje na stacyi W innica, w ypadłoby więc 
płacić firmie odszkodowanie, w razie, gdyby 
Dudowa odwlekli, się na czas meoKreśiony. Fo 

“dłuższej dyskusyi uchwalono większością jedne
go głosu przystąpić do budów ? natychm nst, 
poczem postanowiło zgrom adzenie, że w bu
dżecie na rok >915 zostanie umieszczona po- 
zycya na budowę telefonów 9,680 rb. a nie 
8,000, jag  to było pierwiestkowo. W  roku 
1914  na telefony przeznacza zgromadzenie 
9,990 rb., a w r. 19 15 — 9.495 rb.

W  dałszyn ciągu uchwalono w yasygn o
wać na uroczystości stuletniej rocznicy bit?>y 
pod Borodinem 750 rb. z sum rezerw ow ych 
ziemstwa.

S pr?w a nabycia gruntu pod własną sie
dzibę pozostaje w zawieszeniu do następnego 
z gro. adzenia wobec w ygórow anych żądań w ła 
ściciel:. już upatrzonej posesyi.

Dłuższe rozpraw y pozatem w yw ołała kwe- 
stya odnow ienia um ów z dzierżawcami stacyi 
pocztowych. Szereg  radnych wypowiedział sie 
przeciwko ciężkim dla zu mstws warunkom, na 
jakieb zaw ierają się um owy z dzierżawcami 
poczt. W ystępow ano przytem przeciwko przed-
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siębiorcom żydom, którzy pozostają jakoDj w 
zmowie i w yśrubow ują ceny przy zawieraniu 
umów. Z  dyskusyi wyłonił się projfkt zorga
nizowania sieci własnych stacyi pocztowych. 
W niosek ten zgrom adzenie w zasadzie przyjęło, 
polecając zarządowi ziemskiemu opracowanie 
szczegółow ego projektu na zgrom adzenie na
stępne Na razie postanowiono lepiej zorgani
zować licyfacye na dzierżaw y poczt : prosić
zarząd ziemski, ażeby przedsięwziął wS7elk’e 
środki w  celu zmniejszenia opłaty na utrzyn a- 
nie koni, które ziemstwo ponosi ze sw ej kasy.

Na zakończenie zgromadzenia odczytano 
zav ladomienie gubernatora w sprawie starań, 
poczynionych przez ziemstwo w głównym  za 
rządzie rolnictwa o udzielenie na budowę le
cznicy dziesięć? ly  ziemi z lasu rządow ego pod 
Owsiankam i. G łów ny zarząd odpowiedział od
mownie, powołując się na to, że w miejscowo
ści tej niema kaw ałka ziemi bez lasu, że udzie
lić ziemi z lasem zarząd nie może, jak rów nież 
nie może udzielić budulca, którego tam niema; 
zaproponował przytem głów ny zarząd, ażeby 
ziemstwo skorzystało z propozycyi radnego De- 
brenandera, uczynionej na jednem z pnprzed 
nich zebrań, który ofiarował kaw ał ziemi na 
lecznicę około wsi H ołow czyniec

Zgrom adzenie, po wysłuchaniu tego za
wiadomienia, postanowiło ponow ić starania w 
głównym  zarządzie rolnictw a o udzielenie ziemi 
pod Owsiankami, H ołow czyńce są bowiem pun
ktem nieodpowiednim.

Po odczytaniu protokółu zgrom adzenia 
zamknięto je o godz. 7 ej wieczorem.

K K O H I F A  P IK '(fP H G Y O S fW L

(Z pin*, i  o<* t(re$*son&ixt4w.)

—  Zw iązek hodowlany podolski przy Tow. 
rolntczeir w  Winnicy. Tegoroczny objaz<. obór 
związku hoaowianegn podolskiego rozpoczął iuż 
inspektor prof. d-r Zygmunt Markowski w pierw
szych dniach lipCL b. r. i odbywa go w naSiępuią- 
cym porząćku: Luczki. Kalperówka, Kapuściany, 
Kozińce, Łozowata, Konstautynówka, Lewkówki, 
Zofiówka ad Samhorodek, Koziatyn, Brodeckie, Ho- 
.aki, Zacisze, Korzowa Ibetr.iczany, vVołkowCe, Ko- 
sosz**, Andrejkowce, Cbmielówka, Łoszkowce, Po- 
kutyńce, h c  om.biftce, Tatrrynówya, Kornaezówita, 
Baraaówka, Świnna, Teleżyńce, Kumanowce, 
nów, Lulióce, Aleksiejć wka, Motc/nny, Pasynki, 
Nasiekówka, Sosnówkn, Borówka, Moja, Kosouce, 
Antopol, Jurkówka, Mryszowce, Czei emcszce Bu- 
ry a nówka, Dzwonicha, Biskupka, Jakuszyńee, Strzy- 
zanka, Tatarynka, Biała-Cerki“ w, Woronne, Koszo- 
wata, Medwin, Pije, Ste^arce, SawarCe, Ptachowa 
Kipówka, Olchowiec. Objazd ten pize-wany będzie 
dnia 30 siei pnia, gdyż inspektor weźmie udz ił 
w posiedzeniach sekcyi hodc wlanej, jakie w czasie 
wystawy odbędą się w  Winnicy.

Na posiedzeniach tych omawiane będą ważne 
sprawy, międry innemi spi t wa wzajemnej aseku 
laeyi zwierząt, zapis&nycn do ksiąg radowych, ’ctó 
ra dla dłlszego rozwoju hodowli bydła r.a Podolu 
ma pierwszorzędne znaczenie. Referat odnośaej 
treści sporządził za w skazównan.i prof. Markow
skiego uczeń tegoż d-r Sielan Róssler.

D-r Stefan Róssler obejmuje w  myśl uchwa
ły sekcy? hodowiancj, 1 dniem 1 września b. r. 
stanowisko pomocniki, inspektora hodowli przy po- 
dolskiem Tow. rolniezem. Młody ten hodowca u 
kończywszy akademię weterynaryirą we Lwowie, 
uzyskując z odznaczeniem dyplom lekarza wetery- 
naryi, wełnił kolejno obowie zki asystenta przy ka
tedrze bakteryologii radcy Dworu prof. d ra Józefa 
Szpil.roana, w  akademii -veter-naryi we Lwowie, a 
następnie przy katedrze hodowli prof. d-ra K a n ia  
Malsburga w  akademii rolniczej w  Dublanach; 
w ten sposób łączy się w nim duże doświadczenie 
lekarza wetervnarvi, gruntownie obe- lanego z pa
tologią zw.eriął, ż zasadami hodowli szczególnie 
bydła i mzłych zwierząt.

Obecnie, gdv zw ązeh hodowlany rozwija się 
Coraz bardziej, gdy wogóle powszechnie uznano 
pierwszorzędne znaczenie hodowli bydłr na Podolu 
1 Ukiain,e—mając na oku rosnące z dnia na dzień 
ceny wołu roboczego, mięsa i  Coraz to szersze za
potrzebowanie mieka— okazała -się potrzeba stwo
rzenia stałego D i u r *L związku hodowlanego w Win
nicy, gdzie SKupiaiyby się snrawy hodowlane 
i związane z niemi interesy handlowe.

Na posiedzeniach sekcyi hodowlanej będą 
tedy omawiane szczegółowe obow:ązki i prawa po
mocnika insDektoia, który stale mieszkając w Win
nicy będzie Jjrowadzii biuro hodowlane, a oprócz 
tego będzie w oborach związkowych urządzał w 
sezonie ziihowym indyw:dualn“ i kl isowe żywienie 
bydia, zbit-rzr materyciy do założenia w myś] obo
wiązującego statutu księgi rodowe zwierząt pełnej 
i pół krwi i t. d.

Pozatem, ponieważ ooecna roczna produkeya 
matęryalu hod owianego w oborach związkowych 
wynoJi około sto staonikow czystej krwi typu gór
skiego i memal tyle typu nizinnego, pomocnik in 
Spektora urządzać będzie eksporty tych zwierząt 
na wystawy i jarmarki dalszych gubernii Rosyi.

Nż 2 0 1
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Wybory.
Podział zjazdów.

Gubernator kijow sk3 zw rócił się do p r e 
zydentów miast i prezesów  zarządów  ziem skich 
powiatu kijow skiego z okólniidem, w  którym  
wskazuię, iż wobec zam ierzonego podziału 
zjazdów praw yborećw  zarówno miejskich jak  
i wiejskich, Dełnocenzusowych i niepełnocenzu- 
sow ych na kurye narodow ościow e pow iatow i 
marszałkowi : szlachty i prezydenci miast nie 
będa mieli możności jtdnocześnie przew od n i
czyć n? tych zjazdach. W skutek tego gub ern a
tor prosi o powiadotr lenie go do 10 sierpnia, 
które z osób korzystających z pras a w y b o r
czego do Dumy Państwowej i wpisanych do 
Ust wyDorczych danego zjazdu m ogłyby zostać 
zaproszone do przewodniczenia.

Nowe wyjaśnienie.
Minister spraw  w ew nętrznych nadesłał na 

imię guberratora kijow ski-gc nastęoujący te le
gram:

„ Z  po A odu skarg ns postępow anie ki
jow skiego ztrządu, który dla w pisania do list 
w yborców  do Dumy Państw ow ej w ym aga od 
wszystkich starozakonnych sasaJania dealaracyi 
i przedstawiania dokumentów stw ierdzających 
ich praw o stale zam ieszkiwania w K iiow ie. z a 
wiadamiam W aszą Esscelencyp w  ceiu w yaan is 
odpowiednich rozporządzeń, iż starozakonni, 
posiadający cenzus w mieście K ijow ie, z w y ją t
kiem lokato?ów nieopłacajacych podatku m ie
szkaniowego i em erytów, winni być w oisyw an i 
do list wyborczych na zgsrdach ogólnych bez 
żadnych z ich strony dekla?acyl, pod w a ru n 
kiem jednak, jeżeli o praw ie w ym ienionych 
starozakonnych na stale zam ieszkiwanie w K i 
jow ie m iejscowa Dolicya lub zarząd m i-jsk -po
siądź dane nie podlegające żadnej wątpliwości; 
w przeciwnym  razie udowodnienie sw ych praw  
na stałe zamieszkiwanie w K ijow ie zależy od 
sam ych osób zainteresowanych, które inaczej 
nie mogą być wpisywane do list w yb o rczych *.

Poswięoenfe klubu nacyona^- 
stów.

Dn. 30 lipCa o g s -ej po południu odbyło się 
poświęcenie nowego lokalu kijowskiego klubu na- 
cyonalistów rosyjskich w d. Ns 14  p r r y  ul. W . Wa- 
sylkowskiej.

Nu uroczystość tę stawili się licznie przed
stawiciele wyższej administracyi miejscowej, przed 
stawieiele miejscowych organizacyi pairyotycznych, 
radni miejscy i t. d.

Po poświęceniu klubu, zakończeniu urzędo
wej CzęsCi zeDrania, nabożeństwie i toastacn—jak 
donosi „Kijewianin*— prezes oznajmił, że naczeinik 
kraju ubolewa, iz z powodu choroby nie może o- 
sobiśeie brać udziału w święcie naeyonalistów. Na 
zakończenie zaś ndczytał list od naczelnika kraju 
następującej treści:

„Proszę zakomunikować Członkom klubu na- 
cyonaiistów, że witam z całej duszy przeniesienie 
się do własuego i lepszego lokaiu, gdzie z Bożą 
pomocą, pod pańskiem kierownictwem panowie n»- 
uyonaliści dowiodą, że w nadchodzące) ciężkiej 
chwili zjednoczonymi siłami p o m o g ą  r z ą d o w i  
p r z e p r o w a d z i ć  d o  r o s y j s k i e j  D u m y  
P a ń s t w o w e j  r o s y j s k i c h  z d u c h a  i 
w i a r y  J u d z i ,  i w ten sposób wytwarza ostoję 
dla państwa. Niech Bóg wam wszystkim doprmoże*.

Następnie przemawiał jeszcze gubernatot ki 
jowski Giers, żvczac rozkwitu idei klubu.

Odczytano a o tem telegramy powitalne, pa- 
Czem nastąpił jeszcze szeteg pizemówień.

W iceprezes klubu S: wienko odczytał spra
wozdanie z działalności klubu w  ciągu jego ąRa-le- 
tniego istnienia.

Pięć kardynalnych punktów Stanowią podsta
wę działalności klubu: ) do narodu rosyjskiego,
który swą prarą, swemi cierpieniami i Krwią stwo
rzył wielkie państwo rosyjficic, należą w  Rosyi 
prawa zwiei zchnicze w sfbsuhku do innych naro
dów; 2) nikomu nie powinny być przyznawane ża
dne autonomie gdyż byłby to pierwszy krok do 
rozczłonkowania Rosyi na części; 3) Finiąndyła jest 
niepodzielną ckęścią Cesarstw* Rosyjsaiego, \.aie- 
ząi ą do Rosyi na mocy prawa z*Doru: 4) Kraj 
Poł.-Zach. jest Krajem rdzennie rosyjskim i czysto 
rosyjskim; 5) naród rosyjski isnieje tyJko jeden. Ż a
dnego naroau ukraińskiego mi ukrsuńske-rusińskie- 
go niema, ruch zaś nkrainofilsk: stanowi objaw ró
wnie szkodliwy, jak - bezpodstawny.

Działalność klubu nacjonalistów polegała 
głównie na walce ze szkodliwymi wpływami ko
smopolityzmu oraz na przeprowadzeniu s *  oich 
kandydatów do wszystkich rosyjskich instytucyi o- 
bieralnych.

W  pierwszym roku swego istnienia klub 
liczył 86 Członków, w drugim — 350, w trzecim — 
660, w czwartym — 715, obecnie zaś liczy 800'.

Po odczytaniu Sprawozdania posiedzenie zo
stało zamknięte.

18)
W Ł A D Y S Ł A W  R O D O W IC Z .

listy 1 liryki.
(Koresp. własna „Dziennika Kijowskiego*).

Przebyłem  parę d ci u zarządzającego ko
lonią Nieuwdorp; pod strzelił on kiedyś na po
low aniu młodą zebrę, którą w y'eczył i hoduje 
w dobrem zdrowiu, karmił ją  mlekiem konden 
sowanem , obecnie młode zw ierzę skubie już tra 
w j w sw ojej zagrodzie 1 tak się Drzyzwyczaiło 
do ludzi, że gdy zdała ujrzy żbliżającego się 
kogoś do ogrodzenia, biegnie na spotkanie i 
łasi się jak pies. Po dwudniowym  pobycie w 
N ieuw dorp ruszyłem w da szą drogę.

P ogooa obecnie jest okropna, przez pół 
dni 1 leje deszcz, błogosław ię więc pomysł spra
w ienia sobie ubrania nieprzem akalnego, jakiego 
używają rybacy norw escy, gdyż żader płaszcz 
gum ow y nie jest w stanie ochronić od prze
m oknięcia do ostatniej nitki podczas pochodów 
w  w ysokiej traw ie. Jest ona w stanie ukryć 
n sw et słonia, przytem  jest tak gęsta, że ścież
kę zaledw ie dojrzeć można. Ruczaje strum y
ki zam ieniły aię w praw dziw e rzeki i rwące 
potol , często po parę godzin czasu zabierał* 
n im  budowa mostów; gdzie w ody było mniej 
i prąd słabszy, przenosili mni“ moi tragarze na 
plecach— jednem  słowem podróż zmieniła sw ój 
chsrakter. T ragarze przez cały  czas drogi nie 
m cgli cbyba n;rd y  porządnie wyschnąć, gdyż 
d iień  spędzali pod deszczem lub w wysokich

trawach, a noc w skleconych naprędce z gałę
zi i traw y szałasach, przez które deszcz rów n;e 
łatw o przechodzi, jak bez nich Zaledw ie w 
kilku napotkanych wioskach mogli się dobrze 

w yspać.
O kolice obecnie zwiedzana, geologicznie 

znacznie ciekaw sza od ckolic nad Luapulą, po
niekąd odryw ała mi nieco myśli od mokrej rze
czyw istości. Granity, których już dawno nie 
oglądałem, kw arcyty z żyłam i trematytu i spe- 
kularytu (rudy żelazne) wciąż w pływ ały na roz
wój najrozm aitszych przypjszczeń, które się 
zresztą na przypuszczeniach kończyły.

Z  poloy anicra możn" się pożegnać na 
czss dłuższy. Jeżeli czasem coś się w ychyli o 
kilka krokór? z wysokich traw, to trudne okre
ślić, kfo tem niespodziewanem  spotkaniem bar
dziej się czuje zdziwionym , zwierzę, że nie 
usłyszało zbliżających się ludzi, czy też m yśli
w y zdetonow any blizkośrią zw ;erzyny, a odle
głością niesionej przez boy’a strzelby. R az tyl
ko miałem nadzieję lepszego polowania; po 
przejściu przez rzeczkę M oati ujrzałem św ieże 
ślady nosorożca z przed jakich pięciu godzin, 
j, że już była godzina jedenasta, kazałem na
tychmiast ludziom zająć się rozstawieniem  na
miotu i budowaniem chat, sam zaś z mymi 
dworni r ieiozlącznym i tow arzyszam i poiowań 
zapuściłem się w  dżunglę. Jest to gąszcz tra
w y i stosunkowo niew ielkich drzewek akacyi 
kolczastych, zrzadka tylko jakiś w iększy okaz 
ze św iata roślinnego góruje nad gęstw iną —  
przeciętnie dwumetrowej w ysokości.

Posuw ając się z początku dusyć prędko 
po w ydeptanych śladach, spostrzegaliśm y stop
niowo coraz św ieższe ślady; nosorożec odpo- 
czyw sł parę razy, ale tylko przez czas krótL ,

gdyż dzień pochm urny i^ ńiezby.'gorący widocz
nie nie bardzo go nużył; przed każdym  takim 
krótkim spoczynkiem  widocznem było, sądząc 
ze śladów, że biadał szczegółow o okolicę, gdyż 
szedł, to znów wracał, lub kręcił cię wężykiem. 
Zbliżając się do takich miejsc zdwajaliśm y uw a
gę, natężaliśm y słuch i wzrok, a posuwaliśm y 
się z szybkością żółwia; wreszcie kręcąc się po 
tym labirynćie dochodziliśm y po wielkich emo- 
cyacn do opuszczonego już legowiska. T a  w y
soka trawa i gąszcze strasznie nam przeszka
dzały w śledzeniu zw ierza, musieliśmy co k?lka 
kroków  przystaw ać i słuchać O  godzinie czw ar
tej, widząc, że nosorożec zrezygnow ał na dziś 
ze snu i nie myśli na nas czekać, zawróciliśmy 
bez ujrzenia naw et zw ierza, tembardziej, żeśmy 
daleko byli od obozu. Z  braku czasu nie mo
gliśm y zabaw ić tu dłużej i musieliśmy wracać 
do Shinsendy, odkładając polowanie na później.

W  prędkim czasie opuścimy miejsce na
szego czasow ego odpoczynku w Sbinsendzie, 
~żeby się skierować na północ w okolice jezio
ra Moero. Z  czw órki naszej ubędzie jeden to
w arzysz, gdyż z r",cyi choroby zm uszony jest 
pow rócić do Europy. O dpoczynek nasz tutaj 
będzie trw ał krócej niż zam ierzaliśmy początko
w o — poniew aż jednak do jeziora M oero daleko 
i droga zajmie nam ze dw a r„'eeiąct. zdecydo
waliśmy Tzyruszyć w kwietniu, kiedy deszczy 
już będzie mniej.

Przed d»lSzą drogą w yruszę jeszczt na 
kilkp, dni na polowanie, gdyż dokuczyły mi 
bardzo codzienne dania z kury —  ą na konser
w y  mięsne wprost patrzeć nie mogę.

SMnsenda 14 lutego 1.912 r.

Miałem w tych dniach opuścić Shinsendę, 
łecz nie otrzym ując obiecanej depes-y od Siu- 
tzera i Hoffmeistra z S ik a n ii o ich przyieździe—  
postanowiłem pozostać tu jeszcze Lilks dni w 
oczekiwaniu w yjaśniającego listu o przyczynie 
zwłoki, a również naznaczenia terminu wyjazdu. 
Niedawno wróciłem z ostatniej w yc;eczki; w y 
bierając się miałem nietylko geologiczne poszu
kiwania na celu— chciałem spróbow ać Szczęści? 
w polowaniu na nosorożce i baw oły. W yru 
szyłem z caiym taborem 7 Shinsendy na 1 brze
gi Moati. K u  wielkiemu mojemu zadowoleniu 
Spostrzegłem ślady nosorożca z dnia poprzed
niego, wiedząc jednak, że nosorożec nigdy nie 
w raca nazajutrz do tych sam ych miejsc, zdecy
dowałem poczekać nnwet dni parę.

W idocznie jednak nie było mi przezna- 
czonem uśmiercić tego kolosa, Ł.ui naw et zda- 
leka go ujrzeć —  po pięciu dniach oczekiwania 
musiałem wracać, g ay ż  zostawało mi zaledwie 
kilka dni na załatwienie korespondency* urzę
dowej i pryw atnej oraz na zapakowanie i przy
gotow anie się do dalekiej drogi. T ak  się za
paliłem do myśli o tem polowaniu, że gdybym  
wiedział, iż w yjazd się odłoży, pozostałbym 
dłużej nad brzegami Moati oczekując powrotu 
nosorożca.

Przedwczoraj pożegnałem  na dworcu tu 
tejszym V a n  den B erg ’a w racającego ze szpi
t a l  elisabetLvillsk:ego do Europy.

Spędziliśm y razem jedenaście m iesiecy w 
Katandze, n?gdy nie n a iz .k a l na zdrowie, n a
raz gw ałtow na cnoroba zmusza go  po upływie 
dwunastego miesiąca do powrotu. G dyby r ie  
ten przykry dodatek z przyjem nością znalazł

bym się na jegc miejscu, tembardziej, że tu 
ulew y odbierają chęć do wszelkiej pracy. Nie 
m ówię już o prospektorstw ie, które z racyi 
błot i gąszczy otrzym ało poniekąd nijoficyaln y 
urlop kilkom iesięczny— ale naw et [takt rozryw 
ka, jak polowanie, naw et w okolicach najbo
gatszych w zw ierzynę, ODecnie musi być odło

żona na kilka miesięcy.
W  tych aniach opuszczę na zaw sze sw ą 

rezydencyę, do której w ciągu tych kilku mie
sięcy wprost się przywiązałem .

W racając z każdej dłuższej w ycieczki m.a- 
ło się pew ność znalezienia św ieżych wiadom o
ści z domu, z kraju i w ogóle z całego św iata. 
Przez kilka dni, nieraz p iz tz  tyuzień cały  od 
poczyw ało się po uciążliwym  marszu w w y g o d 
nym  domu, nie dbając o ulewy, trw ajace p ra
wie bez przerw y. Po emsnym namiocie, w 
którym  brak przestrzeni daje s.e w tej porze 
roku w yraźnie odczuwać, a kr.żda spadająca 
kroplu deszczu ani na chwilę nie pozw ala za
pomnieć o rzeczyw istości, siedziba nasza robiła 
wrażenie praw dziw ego pałacu. Olbrzym ia w e 
randa otaczająca cały dom, belweder na termi- 
towym  pagórku przyczyni?ły się do uprzyjem 
nienia pobytu w Sbinsendzie. Przytem  tow a
rzystw o tutejszych urzędników kolonizacyi nie 
daw ało tak odczuć tej sam otności zupełnej, na 
którą jest się skazanym  w lasach K atangi. 
W reszcie może urzeczyw istniony pom ytl o.uz 
w asna praca przy budowie domu najbardziej 
w płynęły na przyw iązanie się do tego zakątka.

M oje zdjęcia fotograficzne stąd będą dla 
mnie w przyszłości ogromnie miłą pamiątką.

(D. c. D-).
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R o i U 1812-. Bitw a pod Krasnem  Świe- 
tnie odznacza się pu'k 9 ułanów pod dow ódz 
twem majora K rzyckiego.

—  Skarga- W łaściciel obszernych dóbr 
ziemskich i cuarcw ni „Łuka* w gubernii ki 
jow skiej W ładysław  hr. Młodecki zw rócił się 
do gubernatora ze skargą na odmowę tarasz- 
czańskiego zarządu ziem skiego udzielenia w y 
jaśnień z powodu nader w y sjk ie g o  opoaatko 
wania jego  cukrowni i majątków. W  r. 19 11 
suma podatku tego w ynosiła ogółem 4 572 rb 
51 kop., z czego na cukrownię przypadało 
1,487 rb. 69 kop., obecnie zaś ziemstwo pod
niosło opodatkowanie do 16,478 rb. 63 kop., 
z czego na cukrownię przypada 11,036 rb. 97 
kopiejek.

—  Zabiegi przedwyborcze. Biuro frak 
cyi pa^am entarnej związku 17 października 
zw róciło sie do kijow ski go gubernialnego za’ 
rządu ziem skiego z prośbą o nadesłanie n ie
których danych, dotyczących finansow ego sta
nu ziemstwa. Dane te  potrzebne są październi- 
kowcom, ponieważ, jak twierdzą, m«ją oni po
pierać w  I V  Dumie drugą część projektu p ra
wa o polepszeniu finansowego stanu ziemstw 
i miast. P  erwsza część tego projektu przeszła 
już przez Dumę lecz spotkała się, z ł> Iną opo- 
zycya w Radzie Państwo, i bedzie przedmiotem 
roztrząsań L orrisj' kompromisowej.

—  O k re d y ty . D j rektor szpitala Ale 
krandrow skiego zawiadom ił radę miejską, iż 
zgodnie z jej uchwałą w  szpitalu utworzone 
zostały oddziały akuszeryjny i położniczy, na 
czele których stanęła d-row a W  Sikorska. Na 
utrzymanie tycŁ oddziałów rada nrejska asy- 
gnow ała 7,050 rb. lecz nie wskazała, z jakich 
ź-ódeł należy zaczerpnąć te p;eniądze. W skutek 
tego  dyrektor szpitala zapytuje, z jakich środ
ków  ma utrzym ywać oba wym ienione cd 
działy-

W  celu rozwiązania tej ku estyi na d. 8 
sierpnia zwołane zostanie nadzw yczajne posie
dzeń! : rad y miejskiej.

—  N Iibpzpjęczna góra  Policm ajster ki* 
jow ski zaw_.idomil prezydenta miasta, iż we 
dług oouiii inżyniera gubernialnego Bezsmier- 
tnyja gora przylegająca do p o se s ji Kryżano- 
w skizgo przy ulicy Jurkowsk.ej, gdzie w  zeszły 
piątek nastąpiła katastrofa, w  każdej chwili mo
że się osunąć i należy niezwłocznie przedsię
w ziąć przeciw ko temu środki zapobiegaw cze.

W obawie choley. Z ‘ powodu p o 
jaw ienia się w  niektórych guberniach państwa 
epidemii cholery gubernator kijowski rozesłał 
do w szystkich zarządów zi.m skich 1 miejskich, 
spraw ników  pow iatow ych i lekarzy miejskich 
okolm k, w  którym zaleca przedsięwziąć jaitnaj- 
tn erg iczcicjsze  środki w celu zapobieżenia ro z
w ojow i i rozszerzenia s:ę epidemii. Jednocze
ś n i  gubernator poleca zw rócić uw agę na dzia
łalność kuratoryów  sanitarnych, które powinny 
starać się o polepszenie w arunków  sanitarnych 
we w siach i miasteczkach.

—  Drożyzna mięsa. Z  powodu zapyta 
m a gubernatora, skierow anego do prezydenta, 
to  do pow odów  niebyw ałej drożyzny mięsa 
w  nasze ut mieście zastępca piezydenfa misstr. 
odpowiedział, iż zarząd miejski z zupełną pe
w nością nie może ustalić tych powodów, lecz 
sądzi, iż głów ną przyczyna tego zjawiska 
je st z jednej strony zmniejszenie się ilości 
bydła w  okręgu stepowym , z drugiej zaś 
brak w  R osyi odpowiedniej organizacyi r a 
tik że  chłodni tak r a  głów nych rynkach mię- 
sDych ja t  i w agonów -iedow ni do przewożenia 
mięsa.

— PO ŻAR . Wczoraj w  nocy wszczął się po 
żar w  sklepie Ch. Turowskiego na placu Aleksan
drowskim. Ogień został wkrótce st1 imiony przez 
striż ogniową. Poniewr- ■właściciel sklepu był nieo
becny, ftraty wyrządzone przez po* ar nie zostały 
jeszcze określone.

— POD TRAMWAJEM. Przy ul. Nadbrzeżno- 
Lycedzlut. tranv./»j wpadł na wóz włościanina 
1 Derkonósa Platforma wagonu pokaleczyła konia 
i rozbiła wóz. Straty wynoszą 205 rb.

— NOŻOW NICTW O. W  d- Nś t3 rrzy  ul. 
Cerkiewnej robotnik Szymon Andrejew pokłóciwszy 
się z W . Czurikowem zadał mu kilka ran nożer 
w lewą rękę. Czurikowowi zrobił opatrunek felczer 
miejscowy.

— NAPAD ŻOŁNIERZY. Na rogu |s ułku 
Int« nder.ckiego i ul. Rybalskiej na felczera pulsu 
Mirgorodikiego S. MakSakowa napadli dwaj szere
gow cy i zaaali mu kilka ran bagnetem. Jeden z żoł
nierzy został aresztowany. Maksakowowi zrobił c- 
patrunck felczer cyrkułu peczerskiego,

—  ZAM ACH Y SAMOBÓJCZE. W  d. Nś 7 przy 
ul. NeSterowskiej usiłowała odebrać aebie życie 
25-letni a przekupka Annr G. Lekarz Pogotowia od 
wiózł ja do szpitala. Przyczyna desperackiego kro
ku niewiadoma.

—  W  domu Ns 5 przy ul. Lewandowskiej za
żyła trucizny służącą Ma-ya P. „Pogotowie" udzie-
l .o  desptraiCe po nocy lekarskiej,

—  KRADZIEŻE. W  d. Ni 6 p^zy ui. Żylań- 
skiej około g. 7 ej wieczorem złodzieje przedostali 
się do mieszkania Ch. Kowlina i skradli nbranfa 
wat tości 343 rb.

W  d. Nś 9 na KreSzcralyCkim Zaułku skra 
dziono o g. 3 po południu różne wartościowe rze
czy z m ie ś ' ani a I. Andruszew<cza.

W  d. Ni 3 na Szulawce na a-ej linii złodzieje 
wybili okno w mieszsaniu M. Komie* ucha i skradli 
samowar, ubranie i mne rzeczy.

W skwerze Złotownrocliro skradziono śpią- 
emu A. Czyżewskiemu obuwie, ubranie i kapelusz.

—  ZRANIONY PRZEZ STÓJKOWEGO. — 
Wczoraj n ul. W asylkor skiej stójkowy usiłował 
zaaresztować robotnika iwana Szkiiaro. Gdy S. 
wszczął kłótnię ze stójkowym, ten ostatni zadał mu 
pałaszem dwie rany w głowę. W ezwany lekarz 
„Pogotow i" odwiózł S. do Szpitala Aleksandrow
skiego Rany nie zagrażają życiu.

— NIEOSTROŻNA JAZDA. W czor-j na 
przechodzącego przez ul. Włodzimierską S. Gosze- 
ns najechał powóz d-ra Afanasjewa. G, ooniósł 
obrażenia całego Ciała.

- FUCH T R A M W A lóW  NA KRESZCZA- 
TYKU. Zarząd mieiski zawiadomił policmajstra, 
iż wskutek kursowania po Kreszczatyku tramwaiów 
J* 9 (z M.-BłagowieSzCzeóskiej) dr je się zano >wać 
stały nieporządek w ruchu tramwajowym. Wobec 
tego policmajster we wczorajizym rozkazie do po- 
llCyi pc'ecU ustanowić specjalny nadzór nad tram
wajami, knrsnjącymi po lit ii Kreszczatyckiej, oraz 
śledzić za przestrzeganiem przepisów zarządu miej 
skiego.

—  ZAMACH NA POCIĄG. Nocy wczoraj 
Szej w  pobli?u stacyi Skinosy dunajskiej linii ko'ei 
Południowo Zachodnich pociąg towarowo osobowy 
Ni 5 na 91 wiorście woadł Da położony przez ko
goś na szynach podkład drewniany. Dzięki szczęśli
we t»n trafowi wypadek nie pociągnął za sobą po
ważniejszych skutków.
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— PODMYCIE TORU. Wczorajszej nocy na 
213 wiorście linii fasiowskiej kolei Południ jw.c Za 
chód nich wskutek s laej ulewy podm\ty został tor 
kolejowy na przestrzeni kilku sążni. Poci?fi Ns 31 
i 32 pr-ybjdy wskutek tego ze znacziem opóżiie 
niem.

—  ZAGINIONE DZIECI. Dn. 27 czerwca 
wyszła z domu (Wozdwżeó«ka Na 50) i zginęła 
bez śladu Olga Biełoswielowa. Jest to blondynka, 
ubrana w granatową sukienkę w  Czerwone kratki 
i w  białą wełnianą chusteczkę. Rodzice proszą 
wszystkich, którzy widzieli ich zaginioną Córkę, 
o natychmiastowe zawiadomienie Kilka dni te
mu wyszedł do szkoły i dotychczas nie powrócił 
12-letni Grzegorz Wojtko W szelkiu poszukiwania 
policyi były bezskuteczne.
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Opady notowano wszędzie, z wyjątkiem pół
nocnego wschodu i skrajnego południowego 
wschodu.

Przewidywana pogoda: umirrkowane Ciepło 
na skrajnym południowym wschodzie i w  centr im; 
temperatura niższa od normalnej — w  pozostałych 
rejonach; sucho na skrajnym południowym wschs- 
dzie i w pasie północnym, deszcze—w  pozostałych 
rejonach.

Z SĄDÓW.
Sprawa Ocłubiewa.

Wczoraj sędzia pokoju XI rewiru rozpozna
wał sprawę studenta Włodzimierza Gołuhiewa, 
oskarżonego o zakłócenie spokoju i porządku publi
cznego (ait. 38 ubtawy o karach, wymierzanych 
przez sędziów pokoju).

Owo „zakłócenie Spokoju publicznego* miało 
miejsce dn. 14 b. m., gdy „zwi-zkowCy" urządzili 
szereg pamiętnych demnnstracyi w  mieście, a mię
dzy inne ni „zaatakowali) puste z powodu święta lo
kale redakćyi naszego „Dziennika" i „Kij. Myśli."

Wczorajsza spr.twa dotyczyła tylko awantury 
przed redakcją „Kij. Myśli".

Jak wiadomu z relacv* dzienników przebieg 
awantury był następujący: około godz. 9-ej v,"eCzo 
rem do redakcyi „Kij. Myśli" od strony ttstru miej
skiego podjechało na dwóch dorożkach kilku mło
dych ludzi. Jeden z nich zaczął strzi lar z rew ol
weru, pozostali zaś zbombardowali kałamarzami 
prawe Skrzydło gmachu redakcyjnego. N_ odgłos 
sirzałów zebrał się tłum publiczności, z czego ske 
rzystawszy odważni demonstranci wsiedli z powro
tem do dorożek i szybko się ulotnili.

Ponieważ r.a mocy zebranych przez policyę 
danych okazało się, iż kierownikiem tego „napadu" 
był Student O o hi bmw, pociągnięto go do oJpowie- 
dz'a.ności za zakłócenie spokoju i porządku pu
blicznego. ■

Oskarżony Gołubiew nie stawi! się wczoraj 
do sądu. W  charakterze oskarżyciela ze strony 
policyi obecny był rewirowy cyrkułu starokijowskie- 
go Stockij. świadkowie opowiedzieli szczegółowo 
przebieg awantury, lecz oczywiście nazwisk spraw
ców jej wymienić uie mogli.

W obec tego na mocy zaocznego wyroku sę
dziego pokoju oskarżony został uniewinniony.

Identyczna sprawa z powodu a.Tantury przed 
lokalem redakcyi naszego pisma będzie niebawem 
rozpoznawana przez sędziego pokoju IV Cyrkułu.

p s r m c K A u  d o  k i j o w a -.

Hotel Continental• pp. Józef Kał n-Podoski’ 
obywatel, z zagranicy; W alerya Rotarn; Leon 
Belling; Karol Kun; Anatol Btarostin, lekarz; Tan 
Wyszesławcew, obywatel; Maryan Wojtowicz, 
i  Ekaterynosławia; Lidya Chinkułow0., Sergiusz 
Marków, obyw-tel; Marya Markowa.

Grand-Ffótet: pp. Dymitr Podgor>deóski;
Włodzimierz Korsak,-p rokurator petersburskiej izby 
sądowej; Anast?tya Mon chowa; Konstanty P. snasz; 
Wanda Ferro; Ludwik*. Godef oid; M. Wojan; Er
nest Monen; Marya Aseien; Altksander Bibeihal.

Hotel Jrantom', pp. Aleksander Botianowski; 
Helena Popiel, 2 Monast.; Jan Kiriuk; 'Włoc.zimierz 
Lakni; Włodzimierz Ł*,wteniecki, z Kaniowa; D y
mitr Swiesznikow; tbrahim Sołtyk, z Czerkas; Bro
nisław Strojnowski, z Winnicy; Teodor PałeCki, 
z Żytomierza; W alenty Pol, z Petersburga; W a
cław  Moskwin; Jerzy Maksvmow.ćz; W. Kubaszew- 
sk>; Aleksy Kozewn’kow; L. Władimirów; -S. Tar 
„opol; Jan Kr; asowski, z Petersburga; Bolesław 
Kalinowski, z  Kopajgr.; Włodzimierz Zankowski, 
z Churkowa; Jan Górecki, z Radomin; Kazimierz 
Szemiot, 7 Odcsy. .

Hotel Ertnitage: pp. Włodzimierz Kobylań
ski, administrator Cukrowni, z powiatu kaniowskie
go; Leon Pogoiew, inżynier; Włodzimierz Bala- 
jew, obywatel; Adelaida de Meser; Zofia de MeSer; 
Zofia Rybczińskr, z Sum; Romana Popazowa, ob. 
b u łg ; Marya Nowomirska; S. Pooow. weter.

Ho ten Htadymukrf. pp. W. Lewicki, generał; 
Aleksy Simirienko, obywatel; Aleksander Straus- 
Srn de la Vinc; Aleksander Chodiakow; A’ fred 
Tenelin kuoieC; Dymitr Zankowski, nauczyciel; He 
lena S'lla.

Hotel brat miski: Dp. Witold Towhński. z 
Irkucka; Roman Danilcmk, obywatel; Józef hr. Pri 
szyuski, ohywa!el; Stefa a Radzikowski, obywatel, 
z Warszawy, Stanisław Sawick,, obywatel, z gub. 
lubelskiej.

Hotel Unwersal. pp. Sylwester Wróblewski, 
z W ołoczyst.

Palast-Hótel: pp. Dymitr J'gorow, obywatel; 
Grzegorz Złatkiewicz, kupiec; M. Dubcki, kupiec; 
Sz. Korapaniejec, kup.ee; P. Kotelman, nrzemysłe 
wiec; A. Drogiczyn, kupiec; B. Garberg, kupiec; 
L  Mazd, Kupiec

Hotel łmsya: pp. Sergiusz Skriabin; Marya 
Bolsunowska; / neśtazya Ctszyn*; Szymor Sm":- 
nićki; Konstanty Iwanicki, duchowny; S. Kananow, 
sfunent; Anna Romanowa; Jerzy Szperling; M 
Gbltbrewicz; Miry? Popawa; NAt^lia Popowi; Mi
chał Brus; L, Smirnićką; Aleksandra Iwanicka.

KRONIKA POLSKA.

— Wystawa sztuki w  Zakopanem W  
tych dniach otw arła wystawa, sztuki w  Z ak o 
panem budzi żyw e zainteresowanie, gromadząc 
liczne grona publiczności w „Salonie* Bazaru 
Polskiego na Krupów kach. Starsi i młodsi 
artyści biorą w niej udział. W śród dziel, jakie 
wysUiwili pierwsi, zw racają na siebie uw agę 
pastele prof. T  A xtntow ieza i akwarele A  A u 
gustynow icza. W śród prac drugich wybijają 
się szczególnie na plan pierw szy utw ory pędzla 
J. Rem bowskiego, pomiędzy któremi zaszczytne 
zajmuje miejsce studyum w iejsaiego dziewczę
cia, na tle w iosennego pejzażu. Kompozycyj- 
nem, pdnern szlachetnej prostoty, bardzo ao- 
woczesnem i bardzo indywidualnem  ujęciem 
postaci w hai monijnem połączeniu z tłem, do 
pew nego zaś stopnia naw et i techniką, p zypo 
mina ono wdzięk i naiwność k reacji n iektó
rych daw niejszych mistrzów francuskich. W  d o 
skonałych akwafortach W. Skoczylasa, rów nie 
osobowych, jak  krajobrazow ych, dostr/,eJz la 
tw o poważne i niepowszednie pojęcie i trakto
wanie zadań, gisficznych. Poezyą i wykwintnym  

j smakiem tchnie „Chata za wsią* St, Podgór

skiego. Dłuższy czas wzrok widza zatrzymuje 
się na jednym z pejzaży W . G rabow skiego. 
St. Gałt-k, który w ystaw ił udatnie odtworzone 
mgły w T atrach i fale morza Czarnego, już 
sprzedał jeden ze sw ych największych obrazów. 
Oprócz wymienionych w yżej malarzy wystawili 
jeszcze s^ oje  kom pozycje, studya, szkice i n o 
tatki: W odzinowski, Ćwikliński, R ykała. W ar
na s Rikkers, Terlecki, K łosow ski i rzeźbiarz 
St. Sobczak. Trochę w cieniu zawieszono bar
dzo ładne i wcale niedrogie kilimy: Brzozow- 
sldepo, Skotnickiej i Gałka, W artoby je rzu
cić r.;j stoły, których niestety widzim y na w y 
stawie zbyt mało, a przydałyby się wielce, wraz 
z większą ilością krzeseł.

— Z T-vtć Bratnif 1 pomocy politechnicznej 
we Lwowie. W ydział T-wa Bratniej Pomocy słu
chaczów politechniki we Lwowie udziela wszelkich 
in fom acyj tyczących się studyów politechnice 
lwowskiej Do listów z zapytaniami należy dołą
czyć merkę poCztcwą na odpowiedź

W  miesiącu wrześniu T-wo urządzi dwa kur
sy geometryi wykreślnej- i rysunków odręcznych 
dla gimnazvalist6w; kurs pierwszy roznocznie się 
15 wrze śnia, drugi 25 n. st.

<9 FI JUR Y-
W  AdministraCyi „Dziennika Kijowskiego" 

złożyli:
Na rzecz rodzin polskich, osiernconych 15 b. 

m. do uznania T-wa dobr.: pp. Sebalć i Ludwika 
Neyrnin 50 rb., Zygmunt Kulikowski 5 rb., Helena 
Smólsha 2 rb , Wiaduś Smólski 1 rb., W zcław 
MorguleC, za pośrtdnictwtni firmy ZŚwMa i Mul
ler" 50 b., Jan Levittoux 5 rb., Stanisław Holecki 
3 rb,, Cezary ChrząszCzewski 5 rb., z; pośredni
ctwem p i. Douglas: Biuro Darowskl i Narzymski 
100 rb . S. Narzyirśk. rb., Ećwardostwo W iliń
scy 50 rb., Józefostwo Kimayer 50 rb., )ac Dou
glas 25 ib., K. Kelus 25 rb., K. Domański 25 rb. 
A. Wasilenbo 25 rb., Juliarostwo Krrćzkiewiczowie 
25 rb., Zdzisław Januszewski 25 rb , Stefan Idźko- 
wski 25 r. b , Aleksandrowstwo Przesmyccy 20 rb., 
Czesłąw- Galiński 5 rb , D-r. Sochacki 10 rb , T. 
Fudskowi,k; 10 rb., K Grabowski 10 rb., Koperni- 
cki soi Tb, Czesław T-nuszewski 10 rb., Hełczyóski 
10 rb., Zof.a i W ładysław NiemiryCz 10 rb., S. Su- 
mowski 3 rK?H. Brzezińska 5 rt., Karol LedóCho- 
w„ki 5 '•e Tadeusz WeglińSKi .5 rb.. W . Friben 
5 i d., W. Rozę 5 rb. W ładysław Per^o 5 r b , Sta
nisław Bajkowski 5 rb., Wincentostwe Jaroszewscy 
5 rb., Bole .Jaw Berezecki 5 rb., Jurek i Henio Do u 
głas 5 rb , S. Słonimski 3 rb., Irena Jaroszewska 3 
r b , Żosia Jaroszewska 2 rD, Janini Kosińska 2 rb., 
Edmund Głowacki {2 rb. *>

Na rzecz rcizin polskich osieroconych 15 b,m 
do uznania Pędakcyl: pp- F. Wolski 5 r b , Henryk 
Wolski 10 rb.

{O t i .J ń g m s y t  Fe*

Ustąpienie Kiderlen-Wachtera.
Konstantynopol (AP). Zarząd filii miej- 

s:ow ej „Deutsche Bank* otrzym ał wiadomość 
z Berlina, że jakoby Kiderlen W a d i ter podaje 
się do dym isyi i staje na czele berlińskiego za 
rządu „Deutsche 3 ank“ z olbrzym ią p en sją  i 
określonym  programem rozw oju działalności 
banku na Blizkim W schodzie według specyai- 
nych w skazów ek cesarza W ilhelm a

Na bałl.anach
Sofia (AP). Z  in ic ja ty w y  bractw a ma- 

cedońsko-ordyńsuiego utworzyi się komitet w o j
ny o wolność Ikiacedonii, który zapom ocą pło
miennych odezw zw ołuje dnia 31-go lipca 
wszystkich obyw ateli na olbrzym i m ityrg  koło 
pomnika Cesarza Oswobodzicieła. Dnia 29 -go 
lipca w niektórych miastach odbyły się m ityn
gi, na których powzięto rezolucyę o konieczno
ści przedstaw’>nja natarczyw ych żądań jak naj 
energiczniejszej działalności na rzecz autonomii 
Macedonii.

Ueskilb (AP). Nie otrzym aw szy odpowie
dzi, ż t  żądania ich zostały uwzględnione, al- 
bańczycy zaczęli w kraczać bez przeszkód do 
miasta.

Sprawy tureckie.
Konstantynopol (AP). Na miejcce Ru- 

stem-beya, który przekroczy! sw oje instrukeye, 
ambasadorem w Getynii m ianow any został 
Fachr Eddin, konsul w  Budapeszcie.

Konstantynopol (A ?). .* L iczba zabitych 
i rannych podczas trzęsienia ziemi dochodzi do
3,000 osób.

I
Rokowania pokojowe.

Rzym  (AP). Po upadku gabinetu Seida- 
baszy nie miały miejsca absolutnie żadne nara
dy prywatne w spraw ie pokoiu.

Kongres! archeologiczny.
Sztokholm (AP) Został otw arty pierw 

szy oaltycki kongres archeol >giczny z udziałem 
przedstawicieli wszystkich państw nadbałtyckich, 
z wyjątkiem  Danii. Z  M oskwy przybyli gen e
rał Poitorzckjj i prof. Borozdin, z Petersburga 
— pryw . docent Spicyn.

Zaburzenia w Meksyku.
MeXiCO (AP). Stronnicy Zapato zajęli 

Iztapalapan. Podczas wałki, która, miała miej
sce na ulicach m irsta, wym ordow ali oni zało
gę, około 200 w łościan oraz mieszkańców. Za- 
patyści w yruszają do Tołucy,

Katastrofa-
S zw e ry n  (AP). Na jeziorze szweryńjLiem  

przew iócila się !ódź żaglow a. Utonęło 5 osób.

Poincare w Petersburga.
PstersbU ig (AP). U prezesa rady mini

strów  W willi na Je’ aginrj w ysoie odbył się na 
cześć P o in c a ie g o  w wielkiej sali obiad na 35 
nakryć Cała sala była udekorowana roślin a
mi, stół zaś u b rm y kwiatami. P rzygryw ała  
orkiestra sm yczkowa

Petersburg (AP). Dn. 31 lipca rano Poin
care oglądał Ermitaż, muzeum Cesarza A le 
ksandra III i pałac Z  mowy O  g. i ł  ej w po
łudnie w restauracyi „Ernest* akademia w yda
ła śniadanie na cześc P oin caie ’go- Pom iędzy 
innymi brał w nim udział minister spraw za
granicznych. Podczas śniadania sekretarz a k a 
demii O Jfenburg odczytał telegram pow italny 
Najdostojniejszego prezydenta akademii W iel
kiego Księcia Konstantego K onstantycow icza.

Petersburg (Wł.). Jak donosi „N o w. 
W rem .*, Poincare oświadczył, iż jgst nader 
zadow olony z przyjęcia oraz zachw ycony Drze - 
głądetn wojsk w Carskiem  Siole. Poincare po
nownie odmówił korespondentom pism poru
szania w rozmowie kwesty! politycznych. W spół 
pracownik „W iecz. W rem ." podczas p^zeglalu 
wojsk podsłuchał jakoby rozmowę Poincare’go 
■z Sazouowem  o pośrednictwie pokojowem.

Petersburg (AP). W czoraj o gedz. 4 -ej
po południu Poincare, tow arzyszące mu osoby 
oraz ambasador francuski, odwiedzili w Car

skiem Sio le pałac W ielkiej Księżnej M aryi Pa- 
wlów ny i byli przyjęci przez Jej Cesars :ą W y 
sokość w  pałacu. Gościom  francuskim Dodano 
herbatę, O  godz. 8 -ej w :"czorem  u ambasado 
ra francuskiego na cześćjjPom cai e go“ odbyl£się 
obiad galow y, nc którym  byli obecni: prezes
rady ministrów K okow cew , ministrowie, amba
sador w Paryżu Izwolskij, jnaczelnik generalne
go sztabu marynarki, urzędnicy ambasady fran
cuskiej oraz członkowie R ad y Państwa.

Konfiskata.
Petersburg (A D . Skonfiskow ano Nk 7 

pisma „Sow nem iennik*.

Echa katastrofy.
Petersburg (AP). Celem w yśw ietlenia 

przyczj n zawalenia się mostu na W ołdze w 
pobliżu Jarosiawia ministerstwo kom unisacyi 
wydelegow uje sp ecjalną komisyę.

Pożary-
Archangielsk (AP). Pożar leśny koło sta 

cyi Piesieckiej, kolei północnej, przybiera ol
brzymie rozm iary. L as pienie z dwóch stron 
Mieszkańcy sąsiednich wsi są wysiedlani. Zw ie
rzęta leśne przebiegają stadami w  bezpieczne 
miejsce. W ysłano z W ołogdy 200 żołaierzy 
dla zastąpienia 200 żołnierzy z Archaugieiska.

Aresztowanie banay fałszerzy.
Moskwa iAP). Aresztow ana została ban

da złożons z 25 osób, fabrykująca kupony 
T -w a  kredytow ego i fałszyw e pieniądze.

Echa buntu saperów.
TaSZkcnt (AP). Rozpoczęłojjsięjjrozpozna- 

wauie spraw y o rozruchy w obozie saperów. 
O skarżonych —  223; broni 10 oficerów  w  słu
żbie czynnej.

Taszkent (Wł.). S praw a o zaburzenia w 
obozie saperów  rozpoznawana jest przy drzwiach 
zamkniętych.

Z  lotnictwa.
Sewastopol iA P i Miczman Uthof, latajac 

nad rejd :m na hydroplanie „K ertis", SDadł do 
wody, został jed n aki w ydobyty przez kuter, któ
ry nadjechał w poię.

Różne.
Odesa (AP). Kom isya, która|zbaaałi- przy

czyny starcia w  da. 13 czerw ca w pobliżu 
O czakow a parow ców  rosyjskiego T-wa żeglugi 
i handlu „Potom kiń* i „A skold", stwierdziła 
winę obydwóch kapitanów i pomocni! ł  kapita 
na na „Potiemkime* ■ W in a  kapitani zestali 
zdegradowani, a pomocnik kapitana został usu
nięty ze słuŻDy.

M ikołajów  (AP), Podczas burzy w Świato- 
Trciek-em, w pow. chersońskim, pioiun zabił 
troje dzieci.

Mamgu? (AP). Pow stańcy rozpoczęli ostrze- 
liwunie stolicy Jest znaczna ilość kobiet 1 dzie
ci rannych. Cudzoziemcy w yw iesili sw oje fla
gi naiodow c

Petersburg (AP). Ministerstwo przemysłu 
i handlu rozpościera nadzór fabryczny na 
Kaukaz i A zyę  Środkow ą.

Petersburg (AP), M iaisterstwo przemysłu 
L handlu w ydelegow ało 17 inspektorów fabrycz
nych do Niemiec i Austryi w  celu zaznajom ie
nia się z kwesty ą zakładania kas szpitalnym1 
dla robotników.

Petersburg (AP) Rada ministrów nie na. 
potkała przeszkód w spraw ie zmiany art. 7 -go 
ustawy tow arzystw a Czerw onego K rzyża, drogą 
wykluczenia z pow yższego artykułu postanowie
nia o praw ie głów nego zarządu tow arzystw a 
udzielania osobom pryw atnym  i instytueyom 
pozwoleń na używanie oznaki Czerw onego 
K izy ta .

Petersburg (AP). Z ariąd  głów nego in
spektora lekarskiego doaosi, iż  w ypadki za
słabnięć na cholerę w Petersburgu, zanotowane 
Drzcz prasę, uznane zostały na podstaw i; ba
dań bakteryolog;cznyca za niemające nic w spól
nego z cholerą.

Sistsfa Petersburska.
Doia 31 lipca 1912 r.

rVekale terminowe na Londyi. 3 aa. to f. #t 04.75 
,  Czeki ra 10 f. st. . . — -
„ ua Eerlin 3 aa. za 100 m . . 4624
„ Czek. za 100 n a r ....  —  .—
„ ns Paryż 3 ir za 100 fr 37 48

Czeki za 100 fr. . . — .—
Dyskonto giełdowe > . . — .—  ,
•0lj Państwowa renta . 93’/,
5°,o Pożyczki. 1905 t. ro f'ly_ic,6
5-7 f„ Pożyczka 11438 r. 105*1̂ -— ic6
I m ’ Pożyczka 1905 F. . . 100T4
50/j Pożyczka 1906 r. 1041 's

Fożyczka 904 r. . . ioo1 is— ioc5l,
%  Lisiy zas:. 8z)acn. Banku. . 89^',- g^!,

41/*0/, ’ ..isiy z?st Szlach. Banku Ziem. 93' 2
5°/o .  r  w » „  t o o  / , — ioih’, „
T%  SwizdeCtwi włościańskie . g i—giU.,
411 f'"1' - „ - 9?
5 V  świadectwa włościańskie. ioo1,8
cY, Pożyczka preaa 1864 t. . . 467

„ 1866 T-e-rj P. ?4£'A
7.0/, Obi. prene Szlach. Pnnki . 312
IfWA Listy Zaś’ Szlach. Banś ’i Zieaa. 86’1,
5}i&-'c Obl?g. Petersb. M. Krea. T-a. 8g -89*11 
3°/fi Oblig. Kijewsk. M Kred T-wa. 90

4?.Si Oheg. M eslicwsk. Kred. T  a. . 95'h—ioo1/,
5'A’A .  .. > 9i - 9a
5%  Oblig. Odesk Kred. T-s. . —

»/ „ Besar. Taur. B. Ziem 8órl„ —8is!,
4T*'1« „ W 'l“ń«k. Ban. Ziem.
4179R) .  Dońsk.
4‘/2% Kijcwsk Banku Ziem.
4 Moskiewsk. „

Niż.-Satakr.

787-790
- 3*5

813 -  815

216—217

236-237
421—423

31312 -315 
194 -195

W i o

8 7 . 
Ss--85 »1« 
87 —ł?7el4 
89 ~3ęr,4 

875/s—88'jj
+Va°/0 Poitawsk. „ . . 87—87*1.
4*/s% Tulsk. „ . . 88*14—Tg’
ji/5% Chi.kow sk. .„  . . 87—87*'!
4 1/A  Listy Zi st. C.ieis B*n,ku mena. 86*!8— 87*], 
Akćye r-go T  a Źeg1 po Dnieprze. —

W » W }» 9
Akcyc T-a Kaukaz i Merkury. —
A kcy-R osyj sk. T-a Żegl. Hundl. Czarn. 740 750 

„ Ros. T-a transport, i asekiur. —
„ T-a Ul „zpieczeń „Rosya* . —

Mosk.-K.*z»ńskiej k o je i' . 584— 586
„ Mosk. K. Worones. kolei . 922—925
„ Mosk. Wind.-Ryhjńsk. . 231—232
„ Poł.-W schód, kcleł . . 283—284
„ P6łn T >on: pcka . 295— 296
,  Azuwsko-Dońsk 583 —585
„ Wołsko-Kamsik. b. . . 935-040
„ Rosyjsk. dla Handlu Zewn. . 408- joo

Ros. Azyrt . . . .  —
AkCyeRoS. Handl Przenłys 363 -364

„ Petersb Międzynar. KcmerC. 544—546
Akcre Peterrb. 'Ą-skrnt. P-jżyCzb . 538—540

„ Petersb. Piywatn.-Kon_ 28.; -287
„ Banku Zjednoczonego. 291 -293 5̂
„ Kijowsk Pr,rw.banwu handl —
„ P :śai absko-TauryCh 065
„ Wiieńsk. Ziemsk. Panku . 612—617
„ Pońsk. B ark ’, Zieotsk. 6)3 -648
„ Kij. Banku Ziemskiego 712

Akcye Moskiewsk. „ 815
B Niżegor.-asmt,»‘. „ . 709
d Połtawsk „ . . 595-6:0
„ Petersb.-* ulsk. „ . .-61— 470
„ Charkowsk. „ . . 45+—459

Bakińsk. T-a Naftow. . „
„ Kaspijsk. T-wa

Naft. i Iiandl. T-a Mantasz. i Ko.
„ ’ Naft. T-a Br. Nobel. .

Udziały Tow. NaŁ. Br. N obel. 
flfccye Briańsk. Kopalni W ęgla .

„ Briańsk. Fabr. Szyn .
„ Naft T -w i H-rtman .
i  Kołomicńsk. Fab-yki .
„ Fejir. Mslcewsk.
„ PeTrsbursk. Metalurg
„ Nikojj -Mariupolsk. .

Punłowśit. . . . .
„ Rosyjsk. Bałt. Fabryk
„ Ros. Fabr lokomot fB u e). —
„ ‘ !-a Ddtew.ni stali „Sormowo* 161— 162
„ Fabr. Wag. F< lirSl. \ . 317—319
„ T-a „Dwis atiel* . -
„ Dańfik-hi-ewsk. Metal T-a. 352—354
„ Ros. kop. zlot. , . —
„ Lcńsk. Tow. kop, zł. , —

Usposobienie z walorami mocne z papier? 
mi dywidendowymi naogół spokojne, leCz stale 
z premifiwkami SDokojne.

31-go lipca 13^2 t.
+«rlla, W fjpłctj' sa P-;ef*srt7s tm. 216275

kop. 216.23^
K m l w ckslaw y ni. Prter+b»r* ma •  dał —.“44 
4*/c", p»tyC' sa *405 f. . . .  iw óp 
4*/e renta pafittwawa 1894 i  93 do
R aiyj. ™ . k n d y j. i x  rb. . , . au 35

Dyżkt-sis jSrywarsi.: . . . 4?
Usposobienie spokojne.

CaryS,— W yyłaiy  poter«s.-Big;
(.'■3MR Bj.jEii+za . .265875
Usną s a jw y s s *  . . . 26^875

renta jtańłtwawa 1892 t , 9310
41 *•/, pużyćzki X90t F.. . , . 100 30

S«/a jn iT śtk r rosyjska ,1906 r. 10590
Dysionta . 2’*I,r̂

. 1'spoSobienie mocne 
ca fiś/n ,— s *' p ażyC zk a in ly jt k a  1906 r. . 105*1

4łći°/i p ażyfizka ' » t  ,JtV iqoq r. 100

Usposobienie raoćnc 

A łPrtartaifi,— s * '.  pa+ y«zka r a ły js k a  190# f - —  

4‘ A ‘ A  p e ży C  ka ra S fia k a  i f d j  —  

W leień—  58 pożyczka rety!<ka lyo i f. 10485

£  eptatn ie j o h w iE
Zabójstwa w Częs^chowie,

Piotrków (Wl.) W  Częstochow ie ńa uli
cach Nowej i Krakowsldej zabito znów w ystrza
łami rew olw erow ym ' pisarza magistratu G óraka 
i robotnika „Częstochowianki* O w czarka. Mor
dercy, należący do grupy rewolucyonistów-m śc1- 
cieli, umknęli. Osobistości ich zostały stw ier
dzone przez policyę

Nowa katastrofa-
Bochum (Wł.). Podczas pogrzebu ofiar 

katastrofy w kopalni „Lothrin ger* w przepeł
nionym tramwaju zepsuł się hamulec, wskutek 
czego tram waj się wykoleił. Jedna osoba za 
bita, dziewięć ciężko rannych

Prasa wiedeńska o polityce w  Chorwacyl-
Wiedeń (AP). Prasa, omawiając wyrok 

w sprawie zatnaebu na życie Cuvaja, w skazu
je, iż p o lityk i w ęgierska w Chorw acyi, zaw ie
szenie konstytucyi oraz ucisk p o lityczry  mu. 1?
!y w yw ołać w ludności uczucie rozpaczy

Na morzu.
Rzym (AP). W  pobliżu Aleksandryi k rą

żownik włoski zatrzymał statek rc m iński „K a 
rol" i dokonał rew izyi. T rzeci pasażerów, 
którybh uznano za oficerów tureckich, wzięto 
do niewoli. W  tej iam ej miejscowość* okręt 
włoski aresztował statek turecki.

Podróż sułtana marokańsidego.
Gibraltar (AP). Sułtan marokański Mu- 

lay-Hafid przybył na krążow aiku d-ancustim 
i wyjechał w  dalszą drogę do M artyli! r a  sta t
ku angielskim.

Wrzenie w Bułgaryl.
Sńfla tW i ), W  Starej bulga~yi daje się 

odczuć silne wrzenie z powodu rzezi w K acza- 
niku. Prasa otw arcie nawołują do w ojny z 
Turcyą.

Sytuacya wj*Tu'cyl
Konstantynopol (Wł.). B y ły  minister 

spraw w ewnętrznych Tałaat-bey został areszto
w any

Korstantynopol (W ł). M łodotu-cy w y
dali manifest, w którym  oznajmiają, iż wezmą 
udział w w yborazb, postępując bez gw ałtu i 
opierając sw ą opozycyę na g"uncie prawnym , 
oraz zapowiadają powstanie w M acedonii.

Wybuch wulkanu
Konstantynopol (Wh). Na górze E ':as 

wskutek trzęsienie ziemi otw orzył się krater, z 
którego płynie szeroka lawa ognista. P ow ie
trze c a  znacznej przestrzeni jest zatrute 5.000 
osób, zamieszkałych w pobliżu wulkanu, zostało 
pozbawionych dachu.

Katastrofa kolejowa-
Rzym (Wł.). W  pobliżu V elletri wykoleił 

się Dociąg osobowy. C itery  osoby zostały zabi
te, 50 odniosło rany

Odinl nie katastrofa
Londyn (W ł ). Statek „Corsican nod Bel

la Lyste wpadł na góry  *odowe. Statkow i g ro 
ziła katastrofa, jakiej ofiarą padł ŁT itan ic*, 
uniknięto jednak niebezpieczeństwa dzięki zmniej
szeniu biegu statku.

Napad na pociąg-
N ew -Yfclk  (W ł.). W  pobliżu Ticum anu w 

Meksyku pow stańcy napadli na pociąg, zabili 
i obrabow ali 60 osób, poczem ciała pom ordo
wanych spalili.

EchŁ zabójstwa Ltołyphia
Petersburg (Wł.) W szechstronne docho

dzenie śledcze w sprawie zabójstw a Stołypina 
w yjaśniło, iż Bogrow  w spólników  nie miał. 
Sam obójstw o M urew jew a nie ma żadnego 
związku z zabójstwem byłego prezesa ministrów. 
Jedynie praw oziw ą jest pogłoska, iż Bogrosr, 
służący w „ochranie* i zdem askowany praez 
rew oluryonistów , w ybrał akt terorystyczny, ja 
ko jedyne w yjście z sytuacyi, w  której się zna
lazł.

Wobec, stiacenia B ogrow a i braku w s p ó l
ników, spraw ę umorzono.

Surawa Gcłotsbowa.
Peters DUrj, fW ł.) W  początkach września 

senat bęazie rozw ażał wniosek min<stn. spra
wiedliw ości w sprawie Gołołobow a i Kuznei- 
cowa. M inister wypowi«da się za przekazaniem 
sp raw y głównem u sądów* karneruu.

mailto:Sf@tfi01J0Qicsr.b2
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Niezmierne ustugi w każdem gospo- 
dars».vil oddają

APARATY
«4 • r  a

» >»

Znakomity materyał, starann-

Uoskcnale te przyrządy służą do 
b e'en a ścian wewnątrz i zewnątrz 
budynków gospodarskich, do mało 
wania drewnianych ścian karbc- 
iineum w celu zabezpieczenia ich 
od gnicia, do dezynfekcyi stajen, 
obór, chlewów i kurników do skra
plania drzew owocowych i roślin 
płynami niszczącymi zalążki owa
dów i. zarodki grzybków szkodli
wych, do mszczeria łopuchy i wiele 

inryeh podobnych użytków.
: wykonanie, umiarkowana Cena.

REPREZENTANT 2292

A l f r e d  G r o d z k i
WARSZAWA, Senatorska 33.

Na żądanie służę szczegółowymi opisami i instnikcyami użycia 
aparatów oraz receptami na przyrządzanie dezynfekujących płynów.

O trz y m a n y  x o w y  tra a s p o r t

itiosbęditej nr kaidym  demu polskim

ZYttMUNTA 6L93ERA
|«at najpo*ytooxnl«jsxym  • wspaniałym podarkiem

Na welinie, w 4-eh wielkich Io
wach ozdobnie oprawionych, nagro
dzona przez Kasę Mianowskiego, o- 
brjmująca kilka tysięcy artykułów z 
ilustracyami i nut-mi. w zakresie 
polskich i litewskich dziejów kultu- 
y. praw, obyczaju narodowego, sztuk 

i nauk, uzbrojeń i ubiorów, zabaw 
i gier, muzyki i pieśni, numizmatyki 
i etnografii życia publicznego, rycer
skiego, rolniczego, kościelnego i ło
wieckiego z g-Ciu wiek Sw nb!egłych. 
Podręcznik w każdym domu koniecz
ny bezwarunkowo.

Największy znttwća przeszłości 
polskiej, profesor Aleksander Brilck- 
ner, tak pisze (w .Bibliotece W ar
szawskiej") o EnCyklopedyi Glogera, 
^Równie pożytecznego, ciekawego 
1 pouczającego wydawnictwa nie 
Sposób pomyślećl Znajdzie w niem 
Czytelnik skarbiec rzeczy własnych, 
o których się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły nowe
go barwnego życia i wskrzesza się 
zamierzchł* przeszłość, i biją od 
niej blaski i słychać1 jej głosy"...

(ł-tna^C f-janaka rb.{l5> l£z 1

D li prenumeratorów „O z lsn lka  lija w s k ie p “ ,
zamawiających dzieło w Admlnlstracyt pisma, cena zniżona do rb. 12. 

Na przesyłką pocztową dołączyć należy rb. 1

na Wyst,

k

W arszaw a,

Nagroda pierwsza i Medal Złoty  
M .edz. w 3rukseli 1910 r.

s,,nik.U ° n o ew T bi,e „COMPACT
aakłałów  MOFS'A sr Wr tir.me w Belgii.

Wolnobieżne, wyregulowane do eiektryc-nosci, na 
dają się do rolnictwa i przemysłu.

P rzeszło  1000 w użyciu.
W  lokomcbila^h silniki są szczelnie zamknięte.

Gwaranoja dwuletnia. 
Przedstawicielstwo na Królestwo Polskie, Litwę i Ruś

Koneczny i Podgórski inżynierowie
ŻArawia 24 . tel. 215-23, telegr. Konepn-Warszawa 
Na żądanie cenniki i kosztorysy bezpłatnie. 3417

Broń. Na sezon bieżący w m ig. „SP ORT11
K rcszozatyk 4 5 . Otrzy n. w  wiel. wyborze broA
rozra. fabr.: Szolberga z lufami nierdzew. stali Poić 
Anticoro Strzelby odtylc. od 33 rb. do 400 rb. Re 
wolwery najn. syst. W iele nowości. Przyb. do ry-

* botów., rozm. gry, gimnast., przyb. Roarery, ubra
w1 ' nia sport, i obuwie. Prezenty dla ucząc, się młodzieży

Strzelby Montecristo. Karab. kal, 22 Winchester oraz 
fabr. kraj. Ceny dostępne. Sprzed, naboi rewolwerów 

odbyw* się bez spec. śwlad. MAGAZYNY: „Sport*1 Kreszczatyk 45, tel 
3332; W. Zgorskiego, Aleksandr. 42, tel. 14 04. Przy mag. spec. prac

aióo
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WAJTAftSZA I NAJOBFITSZA ‘.ILUSTRACYA TYGODNIOWA 

DLA RODZIN POLSKICH

BIESIADA LITERACKA
D AJE ZU PE ŁN IE  B E Z P Ł A T N IE  PREM IU M * N A D Z W Y C Z A J N E

1 2  dużych tomów sajcstnlejszych powieści I romansów
znakomitych autorów polskich

R a d a k t o r  i W y d a w c a s  H I C H A Ł . f Y N O R A D Z K I .

Biesiado i te r a n iu  obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięk 
jrfej, chwilę bieżącą wszechświatową i wiedzę gruntowną w formie popu
larnej, slow t a wszystko co stanowi nieodzowną potrzebę umysłu inteli
gentnego.

Biesiada Literacka szczególnie uwzględnia dsisje o jczyste  
anrłaazoza porozbiorew e i pamiątki narodosre.

Bieeiada Literacka wszystkie artykuły obficie ilustruje,

P R I U I D I I  B E Z P Ł A T N E .

12 dużych tomfiw. wyborowych powieści i romansów
/

otrzymują bezpłatnie wszyscy prenumeratorzy

W roku 1912 dumy znakomitą powieść Michała Czajkowskiego , .S te 
fan Czarniecki'*, w zupełności, bez żadnych skróceń; powieść Boli tła 
Wity „Zagadki” , osnutą na tle wypadków 1863 r.; nadto powieści By- 
kowkiego, Łozlńsk ego, Kaczkowskiego. Przyborowskiego Wilczyńskiego 
Wąktora Hugo, Dumasa, Dickensa, Fevala 1 arcydzieła innych antr’ ów 
Z tych dodawanych zupełnie bezpłatnie książek szybko utworzy się do* 
porowa biblioteka trwałej wartoAci, kształcąca, serce i umysł.

w Humaniu BazylaAski zAułek AA 3.
Egzaminy wstępne powakacyjne do wszystkich klas (również do wstępnej) 
rozpoczną s:ę dnii 16 sierpnia. Język polski i łaciński dla życzących. 
Podanie próśb w kanceWrvi szkoły codziennie od godz. 10 do 2 pp. 3370

S p e c y a l n a  f a r b i a r n i a  i c h e m i c z n a  p r a l n i a  u b r a ń

ajce
P r c r e z n a  N r  2 ,  t e l e f .  1 6 -6 3

Prry;mujjq się do prania koszule, kołnierzyki, mankiety. Ob- 
stalunki terminowe wykonywane sa w oiqg i 5 godzin. 152 
Filia przy fahryoei Osijewska Nr 27 w ł. d.

Z I A R N O
NAJTAŃSZE PISMO TYGODNIOWE DLA RODZIN POLSKICH

Pod redakcyą STANISŁAWA BEŁZY.
W  ciągu roku daje 53 numery bogato ilustrowane i ra  to

mów powieści, szkiców historycznych oraz naukowych.

Z I A R N O  P O M I E S Z C Z A i

Kroniki społeczne, przeglądy polityczne, wspomnienia 
historyczne, rocznice wielkicn zmarłych, powieści i no
wele, oryginalne i tłomaczone, poezye, artykuły przyrod
nicze i naukowe, oraz opisy podróży i humorystykę

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 

w Warszawie na Prowlncyl

Rocznie . . . .  R b. 5.—  Rocznie . . . .  Rb. 6.—
Półrocznie . . .  ,  a .50 Półrocznie . . .  a 3.—
Kw artalnie . . .  „ 1.35 Kw artalnie . . .  , 1 . 5 0

Za granicą; .Rb 8.
Z a  piękną oprawę dodatków ze złoceniem pobieram y F b  a

rocznie.

A D R E S :  W a r s z a w a ,  N b w y -S w ia !  N r. 7 0 . 

T e le fo n  2 7 - 7 3 .

Na żądanie w ysyłam y numer okazow y. 4^55

WARUNKI PRENUMERATY
w W s»szaw

Rocznie
Półrocznie
Kwartalnie

Isp

rb, 6 j Rocznie
„ 3 | Półroczrie
„ 1 kop. 501 K wartalnie 
Zagranicą rocznic rb. 10

■a prawlneyli
rb. 8

Oprawa wytworna, ze złoconymi wyciskami na tle barwnem, dodawa 
nych jako premium powieści: 3 tomów 50 kop- 6 tomów 1 rb., ia  to

mów a rb,

Na żądania adaalaiatrauy w ysyła n u a e r  ekazawy bezpłatni#

Adrel redakćyf i administracyi: W arszaw a, Plao Waraakl M  4

Telefon HI 78-2#.

Tygodnik społeczny, artystyczny i literacki
pod kicrowniotwern

JS a rm s -jłry  £eklon9.
W ychodzi w Paryżu, i-szy  numer ukazał się w d. 24 lutego 

□, it. bież. roku,

U m|q|J jest pismem przyjaciół Francyi i francuzów, którzy 
fJw się interesują rozwojem  literatury, sztuki i myśli ludz 

kicj w święcie całym.

U ifin D  ma za zadanie zaznajamiać sw ych czytelników ze 
1 J wszystkiem, co jest siłą i postępem w życiu krajów  

narodów.

U ifjnM  pomieszcza artykuły  pióra najw ybitniejszych publ, 
i l u  cystów  i utwory literackie oryginalne, portrety oso

bistości, na których zw rócona jest uw aga świata, sprawozdania 1 
ruchu artystycznego i literackiego, najnowsze wiadomości ze w szy 

stkich dziedzin życia ludzkiego.

K .ż d y  numer ,L a  vie" Uczy 33 strony druku, zaw iera także ilu-
stracye poza tekstem.

Roczna prenumerata „ L a  v ie"  wynosi 35 Ir. (10 rubli).

Prenumeratę ,L a  vie" przyjmuje mr Paryżu R edakcya „L a  vie* 

66, rur Mazarina.
W Kijowi* księgarnia L. Idzikowskiago, Kreazcza

tyk M  29.

Rozkład jazdy.
N a  k o l e j a c h  P o ł u d n i o w o - Z a c h o d n i c h

Nr i .  Kur. I i II kl. Odesa. od. g. 9 w., prz. 9 m 31 r.— Nr 
9. Kur. 1 i II kl. W arszaw a, odch. g. 7 m. 10 w., prz. g. 10 m.
15 r. —  Nr 11 Ku?. I, II i III kl. Petersburg, odch. g. 9 m. 30
r, prz. g. 9 m. 10 w. —  Nr 7. Osob. I, II i III Odesa, W oloczy- 
ska, odch. g. 9 m. 35 w., prz. g. 8 m. 48 z r. —  Nr 13. Osob. 
I II i III kl. W arszaw a, odch. g. 1 w n., prz. g. 6 m. 27 r. —
Nr 5. Osob. I, II i III kl. Odesa, Nowosielice, Humań, odcb g. ia
m. 35 w n., prz. g 6 m. 15 r. —  Nr a i .  Pośp. I, II i IIT kl. R o 
stów  n. D., Sewastopol, odch. g 8 m 20 r., prz. g. 9 m. 50 r. —
Nr 19. Osob I, II i III kl. Mikołajów, Sewastopol, oach. g. 7 m
20 w., prz. g„ 10 r. —  Nr 29. Osob- I, II i, III kl. Radziwiłłów, 
odch. g. 7 m. 50 wiec?., prz. g. 9 m. ia  r. —  Nr 5. Osob. I, II 
i III kl. Sarny, W arszaw a, odch. g. u  m. 55 w n., prz. g. 7 m.
28 r. —  Nr 3. Poczt- I, II i III kl. Odesa, Brześć, odch. g. 9 r.,
prz, g. 9 m. 23 w. —  Nr 17. Poczt■ I, II i III kl. Elizawetgrad, 
odch. g. 11 m. 30 w., prz. g. 7 m. 50 r. —  Nr 3. Poczt.l, II i III
kl. W arszaw a, Sarny, odch. g. 2 m 35 po pld., prz. g. 4 m. 40
po płd. —  Ni 27. Osol. I, II i III kl. Biała Cerkiew, odch. g. 5 m. 
25 po płd., prz. g. 9 m. 25 r. —  Nr 15. Towar .-osob.I, II i III LI. 
Humań, Odesa, R ostów , odch. g  10 m. 50 r., prz. g. 6 m, 27 pó 
płd. —  Nr 31. Towar. osob. IV  kl. Znam enka, Odesa, odch. g. 9 
m. 55 w., prz. g. 12 tn. ao po płd. —  Towai .-0S00 IV  kl. Sarny, 
W arszaw a, odch. g. 10 m. 45 w., prz. g. 7 m. 18 r.

Nu kolei Moskiewska - Kijowsko - Woroneskiej.
Nr a. Pośp. I, II i III kl. Charków, M oskwa, odch. g. ia  m. 

30 po płd., prz. g. 5 po pid. —  Nr 4. Osob. I, II i III kl. Nawla, 
M oskwa, odch. g. la  dł, 10 w n., prz. g. 5 m. 4C r. —  Nr la  
Osob. I, II i III kl. A rtakow o, W oroneż, od. g. 7 w., prz. g. 9 m . 30 
r. —  Nr 14. Osob. I, II i III kl. A rtakow o, Kurak, odch g  10 m. 
45 w., prz. g. 7 r.— Nr 16. Osob. I, II i III kl. Bachmacz, Kursk, 
odch. g. 1 po płd., prz. g. 4 m. 15 po pld. —  Nr 18. Osób. I, II
i III kl. Bachmacz, Petersburg, odch.g. 7 m. 30 w., prz. g 10 m.
35 r. —  Nr 2. Pośp- I, II i III kl. Połtaw a, Charków, odch. g. 6
w., prz. g. ] 1 m. 35 r. —  Nr 4. Osob. I, II i III kl. Połtawa,
R ostów  n. D., odch.g. 11 m. 15 w., prz. o g. 6 m. 30 r. —  Nr
6. Towar.-osob. I, II i III kl. Połtawa, W ładykaukaz, odch. g. 8
r., przych. o g . 1 1 m. 13 w -

S f r la t F  n t a s ż t f n ,  n a r z ę d z i  r o l n i c z y c h ,  n a w o z ó w  
s z t u c z n y c h  S t a n i s ł a w a  T a r g o ń s k i e g o  w  B u szyn ce.
posiadając znaczny zapas najnowszych i najwięcej używanych narzędzi 
rolniczych i maszyn dostarcza takowe niezwłocznie na zamówienie lis
towne. Katalogi na zapotrzebowanie. Adres dla listów: Rachny, Sta 
nastaw Targoński, skład m *sxyn .Dla depesz Targoński Rachny. 15.

Dzieci rachityczne

Aparaty fotograficzne k,isze
I K R O S K O P Y

i filmy etc.
najnowszych systemów 
w olbrzymim wyborze

POLECA FIRMA

K A R Ć i ,  Z I Y G T S K I
Skład apteczny
Cie, z powodu wy,azdu do odstąpie
nia na dogod. warunkach. Skrzyn
ka pocztowa Nr 345. 3462

Kijów, Fuł-dakUjowaka 8 . 2468^

O trzy m a liś m y now y tra 1 s  jo rt

Rok Polski
w życiu, tradycyi i pieśni

Przedstawił

Z y g m u n t  G lo g er
Wydanie drugie pomnożone z 40 ryclnam".

6 s e . u  r u b l i  5 .

Dla prenumeratorów „D ziennika Kijowskiego'1
cena zniżona rb. 4.50 (z przesyłką}.

Zwracać się należy do aaministracyi aDziennika Kijowskiego1

O PU ŚC IŁ  P R A S Ę  Z E S Z Y T  X I-ty

• »

Ceni* zeszytu  kop. 35i z przesyłkę kopu 4 0 .

TREŚĆ:
Koniec zarysu sprawy włościańskiej 
na -Litwie. — Usiłowania polepsze
nie stosunków pańszczyźnianych. — 
Ujemny pod tym względem zwrot 
pi przejściu Luw y pod panowanie 
Rosyi. — Ściąganie ri :kruta do wojsk 
rosyjskich, — Ulgi pańszczyźnianym, 
poczynione przez światlejszych oby
wateli.— „PaóstwoJMinkowieckie". — 
Stosunek rządu rosyjskiego do żydów.

I LUSTR AC YE i ?O R TR E TY:
Jan Hotyński, marszałek mohylow- 
ski. — Ignacy Prozor, genereł-major

wojsk iitewskich. — Widok Mohylo- 
tva w końcu XVIII wieku. —  Adam 
Chmara, ostatni wojewoda miński — 
Michał Hołyński, marszałek mohy 
lowski — Prot Potocki, ekonomista 
i finansista, wojewoda kijowski. — 
Maurycy Franciszek Karp’, pisarz 
polityczny Członek Rady Najw. Na
rodowej litewskiej w 1749 r. —  Ma- 
ryanna z ks. Lubomirskich Protowa 
Potocka, później Waleryanowa Zu- 
bewowa. ■ -  ■« -tr przy ()s rej Bramie 
w  końcu XVIII w. —  Dolny 7 amek 
wileński w końcu XVIII w. —  Ge
nerał Paweł CyCyanow. —  Platon* 

Zubow.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" cena zeszytu kop. 25, 
z przesyłką kop. 30 . 327

Zamówienia wraz * opłatą na „Dzieją Porozbiorowe Litwy i Rusi" na£ć 
ia i 24 zeszytów przyjmują: Adminlslracya „Dziennika Kijowskiego" w Kl 
jowle Kreszczatyk Nr 38, oraz wszystkie księgarnie w kraju i za granicą

8xoxegółosry prospekt na ifd a n lc  w ysyła się bespłatnie.

TYGODNIK

LudH b h  u h H  m m 9

Popularni PIsns Ijfgsilnliwi — l o r a t a n  I Kircilckit.
W y c h o d z i  z  t p z r m a  p o p u l a r n y m  1 d o d u t k a i r t i i

I, K a t z a  W ie ś, II, G a ze tka  dla Dzieci
i Ili. N a uka W ia ry .

Numery próbne czyli okazowe tygodnika „L u d  B od y”  wysyła Się ei 
żądanie darmo. Najlepszym podarkiem od kapłana parafianinowi i od 
chlebodawcy pLaCitMCemu, Czy to na gwiazdkę- Czy w dniu imienin — 
jest „Lud B o s y '.  W  k asd y m  pokskim  dom u  na R usi mamy kogoś, 
kto z pożytkiem dla siebie i swego otoczenia może i powinien oxytad

„L u d  B ody11. j
WARUNKI PRENUMERATY:

K o o rH,« ............................... f b .  3 .— P ś łr M s n le  r b . 1.50

Ains hsdakcy! I Afalnlstosyl: odzialdiska »  !?

Mydła toaletowe

Fabryka i prtparat chemiczn. mydeł

Alberta lejdla , 'L S r il
POLECA:

Co do gatunku 
bez współza

wodnictwa, od; r Czają się delikat
nym i przyjcmnyn zapachem.

Mydło do bielizny gatunku bez
domieszek, 30%— 50% oszczędności w 
Itosunku do gatunków podrzędnych

Mydlany proszek życiu i oszczęd
ny przy wygotowywaniu, praniu bie 
Iizny i firanek, przy myciu podłóg, 
schodów naczyń etc. SzyhKo wcho

dzi do ogólnego użytku

„Mydło zielonf dyćznyChitech-'
nicznych a także jako środek do tę
pienia pasożytów na drzewach owo
cowych, dekoracyjnych i krzewach.

Farbka do bielizny ^Gwiazdka"
łatwo rozpuszczająca się -w wodzie, 
Co do gatunku bez współzawodni

ctwa

Farbka do bielizny „ r ^ T c " :
kach, nie rozpuszczająca się w  wo 
dzie lecz dc dająca białości bielizny 
ładny odcień. 424

Ż ą d a ć  w s z ę d z i e

Pod kierunk. naucz-wychowawczyni

Stancya-pensyonat
dla mniej zamoż. uczenie zakl. nauk. 
Przyg. do gim., lek. muz., pom w nau- 
kacn. Strzelecka 20 m. 10 od W.-Pod.

33*5

M c * M d  nowe i używane, sty- 
■VI .  lov/e i zwyczajne, u-
brazy, bronzy, porcelana, dywany, 
p o rtery  i dużo 1. rzeczy dc ume 

blowania mieszkań ,

Ks 27 Rzeczy okazyjne 
W. - Wasylkowska 27, 

telef. 15 38.
Zr względu na czas niesezonowy i 
wielki zapas rozmaitych rzeczy, ce
ny znacznie zniżone Kupione rze
czy można zostawiać w magazynie 

bezpłatnie do sierpnia. 1502

MożaidosUćrziczyaaraty

O d e s a
prenumeratę na

„Dzielnik Kijowski6

przyjmuje
Księgarnia i Czytelnia

A. Zwierowicza
J s ł a t e r l n l n s k s j u  3 32

wzmacniają 
się wkrótce 

1 poprawiaią, gdy sk, ich żywi mącz 
ką mleczną „A ł.P IN A *1. Sprzedaje 
się w apt. i skład, aptecz. 4140

d e n im  1 M m i
buhsjkl di sprzedania; adr.: st. Po 
pielnia skrzynka Nr 8. 2982

Dzierżawy majątku
ziemskiego poszukuję zaraz. Kijów, 
Hote1 „Grand National" Nr 9. 3508

Administracy majątku
z ie m s k ie g o  D oszuku ję, złożę k a u ń y ę  
Kijów, Hotel „Grand Nationa1" Ns 9.

3508
Z powodu zmiany kierunku w gos-

pod" r i‘  do sprzecanla ,T;
obora

czystej krwi, rasy fryzyjskiej czarno 
srokatej, nagrodzona. Maiątek Su- 
Chodoły, poczta i kolej Włodzimierz 
Wołyński. Wiadomość: Administra- 
cya dóbr. 3305

,Biuro p r a c y " ^ * ™ ”
ki zaułek A. 6, telefT 1788 Rekom end. 
nauczycielki, Ł-ony, oficyal, 1. tmitśl. 
i wszelką Służbę do. tową. Wspói, 
mieszkanie dlr szukających praćy 
młodych katoliczek p. n. „ Schron i- 
*to św. Jadwl-I- . Troicki zaułek 
6 w - 9__________________584

Biuro ■ —  
Rachunkowe
i przepis*, sranie 
na m asaynaoh.
Kijów, Kreszczatyk 
42. Tel. 28-64.

NASIONA______
z oryginalnych. Psaeniny Bąnatki, 
Cisawki i Ilors-ConCours. - Żyłai 
Szlansztedzki-go i Świętojańskiego. 
Sprzedają się w majątku Ozierany 

iva Koriukowieckiego, stacya kole
jowa i pocztowa BoDrowićr gub. 
Czernihowskiej. I,cny: pszenicy i  rb, 
30 kop,, żyta 1 :rb. 05 k. w nowych 
workach I0C0 st, Bobrowica. 3519

Z powodów
dania komDletne umebl. 4 pokoi. M.- 
W asylkowska 46 m. a od g. 11 r. do 
8 wiecz. 3523

Do nabyciu mieszłcunic
w domu udz;ał. w  Kiiowie przy ul. 
Kościelnej 6. Wiadomość na miejscu 
i u p. Różańskiego Bibikowski i)ul 
war 22 m. 6. 3535

X u p ’ę kilkadziesiąt dziesięcin 
dobrej ziem: ornej, nie
daleko st. połud. zachód 

koi. z doruera, ogrodem i gospod. za
budów. Proszę u dokładno otiisy i 
planiki. Adr.: oodolski g , p. Teplik 
w, Załuźe dla W . Z. 3478

Poszukują tnrfu 3558 
do pewnego rodzaju fabrykacyi w 
wielkiej ilości, dla stałej dostawy. 
Torf powinien być Czysty bez miuc 
ralnycb dodatków niezbyt stary i 
możliwie sfagowy. Korespondcncyę 
i próbki uprasza się skierowywać 
pod adresem. Kijów, Pećzcrsk róg 
Nikolskiej i zaui Butyszew. Nr 29 
ra. 4. P. K. Laube osob. od 4 - 7.

C prscdam  lub oddane w dzierżą. 
v  wę 50 dzies. ziemi urodź, gleby, 
na Podolskim brzegu Dhicstru, sa
dyba 2 i pól dz. wszelk. zabud. Ma
lownicza pozycya. Kąpiele. Od st. 
p. z. „Oknicy" 6 w. Komunik, pa 
-ost. Też młyn o 3 stat. na rzece 
Karajew. stały odbyt. Inform. udz, 
adwokat Stanisław Brzozowski, Win 
nica, d. p. Tołstoja. 3411

flgrodnik-technik żonaty żgruu 
U  towną znajomością każdej gałę
zi ogrodnicznej praktycznie i teore 
tycznie ,oraz pszczelarstwa, poszuk, 
nosady. Na żądanie prolekcya. 
Warsza va, O&rodowa Nr 58 m. 72 
Ogrodnikowi Ś. a-̂ ao

W inłolin pols. rodz. żnaidzie m iony, pomieszczenie u- 
Czeń lub uczenica, trosk, opieka, ko- 
reD., forten. Bankowa 5 m. 40. 3524

Od Administracyii.
D la u dostępnienia prenum er. „D zien 

nika K iio w S k iego* n ab y cia  na w a 

runkach n ajd o go d n ie jszych  książe k  

n'ezoędDyCb w  k a żd ym  dom u pois  

kim , p orozu m ieliśm y Się z iw y d a w c a  

m l 1 o d stęp u jem y

po cenie zniżonej
w y łą c z n ie  tyłka* n a sz/m  p ren o m era  

'o io m . 3° i

DZIEJE POLSKI
D-ra Feliksa Konecznego

1  tom y, 80 ilu ltr a c y l Ilinihza, duża  

m k p s P o lsk i k p od ziałem  na w * jc -  

w C d ztw a. C e n a  d la  p ren n m erato rtw  

„D ziennika K ijo w sk ieg o "!

—  Rb. I kop. 60 . -— -
fw ozdobnej oprawie).

= K r a k ó w  =
R y l  iilto ryćzu y do p o ło w y  L V I I  w

Rb.
(C s n a  k a lę g n r r k a  r b .  V).

(W  ozdobaej oprawie)

Na p row lu C yę w y s y ła m y  xa 

ulem z MołąCzenirm k o ś itś w  p rre  

s jłk i .

Rea.kter idpjwledElalny Slaaislaw  Zialińskl. Drukttroia Pulaka w  Kijow ie, ulica Krenzczatyk ńh 38 Wydawca Antonii Zialańskl.


